
10-ta rocznica PPR wywołała falę entuzjazmu wśród za­
topi budującej dalsze obiekty w bazie rybołówstwa daleko­
morskiego w Świnoujściu. Robotnicy Szczecińskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Budowlanego, którzy z ogromnym 
patriotycznym wysiłkiem budowali w Czynie Lipcowym 
pierwszy obiekt bazy — dziś w momencie, kiedy cała klasa 
robotnicza i pod jej przewodnictwem cały naród czcł 10- 
lecie PPR, również wzmogli swój wysiłek, aby dotrzymać 
obowiązujących terminów w rozbudowie sztandarowego o- 
biektu Sześciolatkima naszym wybrzeżu.

W toku wspólnych walk 
przeciw hitlerowskim najeźdź­
com zrodziła się braterska 
przyjaźń narodu polskiego z 
narodami potężnego Związku 
Radzieckiego, przyjaźń scemen 
towana krwią bohaterskich 
żołnierzy Radzieckiej Armii — 
Wyzwolicielki i Odrodzonego 
Wojska Polskiego.

Wbrew rachubom i knowa­
niom imperialistów anglo-ame 
rykańskich, w okresie powojeti 
nym zacieśniła się i okrzepła 
przyjaźń 1 sojusz wyzwolonego 
narodu polskiego z bratnimi 
narodami Związku Radzieckie­
go. które okazywały i okazują 
Polsce Ludowej ogromną po-

Życzymy Wam 
dalszych sukcesów 

w zaszczytnej walce o pokój 
Depesza KCPZPR do Komitetu Krajowego 

Postępowej Partii Pracy Kanady
no
KOMITETU KRAJOWEGO
POSTĘPOWEJ PARTII PRACY

TORONTO
Kanada

Przesyłamy Wam serdeczne gratulacje z okazji 30- 
letnlej rocznicy powstania Waszej partii która wycho­
wywała i wychowuje klasę robotnicza Kanady w duchu 
proletariackiego internacjonalizmu i braterskiej współ­
pracy narodów, w duchu walki o pokój i suwerenność 
narodową Waszego kraju.

Życzymy Wam dalszych sukcesów w trudnej, lecz 
zaszczytnej walec o pokój i wierzymy głęboko, że lud 
kanadyjski w imię swo!ch żywotnych interesów zdecy­
dowani przeciwstawi się zakusom imperialistów, którzy 
praeną go wciągnąć do agresywnej wojny przeciwko 
krajom postępu i pokoju.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Konstytucja zapewnia pomoc i opiekę 
nowatorom i racjonalizatorom

MICHAŁ KRAJEWSKI — Budowniczy Polski 
Ludowej, znany racjona'.izatoi- naszego budownic­
twa mówi:
„Cecha naszego ustroju jest m. in. troska o tych, co 

swą wiedzą, swym wysiłkiem podnoszą naszą gospodar­
kę na wyższy poz’om. prace nasza czynią lżejszą i wy 
dajniejsza. ułatwiają i przyśpieszają nasza drogę w lep 
szu przyszłość.

Znamy niezliczone fakty z historii, gdzie ludzie ta 
cy c'erpieli głód i niedostatek. UstFój wówczas panując? 
nie troszczył się znncłnię o nich.^

Sam jestem murarzem — nowatorem, który dziek 
wszechstronnej p-moey Państwa mó-ł i może realizo 
wae swoje nomysły. Takie możHwoścf mań trsbee na 
szych nowatorów i ra^ń^aMzałorów. O tei on'ece i tro 
sce. która stale otrzymujmy, mówi jed^n z artykułów 
projektu naszej Konstytucji. 7aw'era on to. co Rz~d nas? 
1 Partia wn-ow»dz’ły już w życie. Jest to 'ed-n z licz 
nych Przykładów, że nasza Knn'lvtu<'tą n'e dełdsmule 
tak. jak stare Dseudokonstwtpcfe. lecz notw'erdza to. co 
jest rzeczywistością. Z tak’ei Koh^tytocP mo~"my być 
dumni. Nakłada ona na mnie obowiązek ♦"”ez.e wyd“* 
n’ejszej. leszcze lepsze! nracy. Pnhowńznte dn wzmc'* 
nia wysiłków w walce o postęp w naszym budo’’—’ 
twie".

Będzieniu mogli budnniać 
coraz to lepsze i cie

MARIA COSIOWA ze spółd^elni produkcyjne' 
„Wolność’’ w Wilamowej na Opo''zczv’ odzna­
czona Złotvm Krzyżcną Zasłmd, ośuraflcza: ' 
„PamietŁm przedwojenne konstytucje — zamiąt 

orawa do pracy i ch'eba dawały one cMonu nrawo d" 
głodu, takiego jaki ja miałam, kiedy harowałam u ku 
laka.

A teraz przecież z każdym rokiem iest krrfi w na­
szej wsi. a to d'atego. że władze w naszym Pań«-tw’e ma 
*V 8wvch rekach lud. J"h sle n'e <-’*-ąy n-cł-Uf
'<on«tvtncP nam,. spóMzle’com. mijw1’ stcz-zA?— 
on’eke. Bcdz*emv iw” budować coraz to lepszo łyęł<> 
dla nas 1 naszych dzieci".

ny przekształcenia przyrody, 
wznoszą gigantyczne budowle 
komunizmu, świeca przykła­
dem i wskazują narodom świa 
ta drogę wiodącą do wyzwole­
nia i szczęścia całej ludzkości.

Wśród polskich mas ludo­
wych, a zwłaszcza wśród pr«o 
dująeych robotników i inteli­
gentów, wśród pracowników 
nauki i kultury ogromnie wzro 
sło zainteresowanie, a raczej 
należałoby powiedzieć, głód 
wiedzy o ZSRR, kraju naj­
większego w świecle pokojo­
wego budownictwa, krajn 
przodującej w świecle nauki, 
kultury i sztuki.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

moc w odbudowie i rozbudo­
wie naszej gospodarki narodo­
wej, podobnie jak w dziedzi­
nie stosunków międzynarodo­
wych. w obronie naszej nieza­
leżności narodowej i nienaru­
szalności naszych sprawiedli­
wych granic.

Z roku na rok rozszerzają i 
pogłębiają się również stosun­
ki kulturalne łączące nasz na­
ród, który pod przewodem kia 
sy robotnicze) nieugięcie bu­
duje zręby ustroju socjallstycz 
nego, z narodami Związku Ra 
dzieckiego. które pierwsze w 
świecie zbudowały ustrój so­
cjalistyczny. z tytaniczną siłą 
realizują dziś stalinowskie pia

gadę ob. Gołdberga, która od 
szeregu miesięcy nie wyko­
nywała planów, a w styczniu 
br. przekroczyła plan o 4 proc.

Plan styczniowy przekroczy 
ły również brygady: Misiaka 
— 112 proc., Dychawego — 
107 proc., Ireny Matczak — 
105 proc.

ZAŁOGA HOLOWNIKA 
RZECZNEGO 

S/S „KARPACZ" 
WYKONAŁA PODJĘTE 

ZOBOWIĄZANIE

Załoga holownika rzecznego 
s/s „Karpacz" podjęte zobowia 
zanje dla uczczenia 10-tej rocz 
nicy powstania PPR — skrócę 
nie remontu oonawigacyjnego 
o 6 dni—wykonała w term- 
nie. Ho’ownik s/s „Karpacz" 
w dniu 25.1.1952 r. oddany ;o- 
stał do nawigacji.

ROBOTNICY Z PPRCiP 
MELDUJĄ

Grupa monterów PPRCiP 
pod kierownictwem ob Dą­
browskiego 1 pomocnicza gru­
pa monterów ..Dalmoru" za­
trudniane przv wydobyciu ko­
tłów z wraku statku s/s „U- 
sambara” podjęte zobowiąza­
nie skrócenia wvdobvc’a ko­
tłów — z 4 miesięcy na 24 dni— 
wykonała w terminie, nrzyczv 
niając sie tym samym do szyb 
szego uruchomienia kutrów ry 
backich oczekuiacych na ko­
tły oraz dalaę Państwu 6.000 
roboczo-godzln oszczędności 
co w przeliczeniu na pieniądze i_Vvnr>ci ĄĄ. onn 7}

Przemysł albański wykonał 
roczny plan produkcji 

w 1D5 proc.
TIRĄNA PAP Albańska A- 

genejn Telegraficzną podaje, że 
przemysł albański wykonał 
plnn produkcji na rok 1951 
w 105 proc. W porównaniu z 
rokiem 1950 produkcja przemy 
słu albańskiego wzrosła o 48 
proc

Sukces połsk’ego ‘ 
konstruktora

WARSZAWA PAP. Inż Ed­
ward Wojciechowska opracował 
i skonstruował nowy typ kot­
łów do centralnego ogrzewa­
ni. niezmiernie wydajnych 
i oszczędnych

Kocioł nowej konstrukcji t. 
zw. typu ,.E-W“ jest dużo lep­
szy od stosowanego dotąd kol 
ła typu ..Strebla" Do opalania 
wymaga on jedynie miału wę­
glowego

PZPR — tow Bolesława Bie­
ruta. Wśród gorących okla­
sków wszyscy powstali z 
miejsc, długo skandując naz­
wisko ukochanego przywódcy 
i nauczyciela narodu polskie­
go.

Następnie zabrał głos I se- 
kretaTz KW PZPR tow Ja­
błoński W obszernym refera­
cie ukazał on długą, trudną 
drogę która przez lata rewo­
lucyjnych walk z uciskiem rzą 
dów zaborczych i własną bur- 
żuazją. z rządami sanacji, wre 
szcie z okupantem hitlerow­
skim 1 niedobitkami reakcji 
przywiodła polski lud pracu­
jący do wolności i zwycięstwa. 
Polska Partia Robotnicza — 
kontynuatorka najlepszych na 
szych tradycji rewolucyj­
nych, Wielkiego Proletariatu, 
SDKPiL oraz KPP. - dzięld 
bezkompromisowej walce z fa 
szyzmem i rodzimą reakcją, 
dzięki polityce przyjaźni 1 so 
juszu z bratnim Krajem Rad, 
stworzyła podstawy wszyst­
kich naszych zwycięstw i suk­
cesów

Szeroko omówił tow Jabłoń 
ski ogromny wkład PPR w za 
gospodarowaniu naszych 
Odzyskanych, naszego Szcze­
cina i Pomorza Zachodniego. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA PAP. W dniu 
31 bm. odbyło się w Warsza­
wie uroczyste otwarcie Insty­
tutu Polsko - Radzieckiego. 
Na uroczystość przybyli przed 
stawicicle Rządu z premierem 
J. Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie Rady Naczelnej To 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej z wicemarszałkiem 
Bartkowskim na czele, człon­
kowie Zarządu Głównego 
TPP-R z przewodniczącym Za 
rządu E. Ochabem i wiceprze­
wodniczącym S. Matuszew­
skim na czele, przedstawiciele 
KC PZPR, przedstawiciele 
stronnictw politycznych i orga 
nizacji społecznych, przedsta­
wiciele świata nauki, świata 
ku tury i aktywiści TPP-R.

IV uroczystości wzięli udz‘ał: 
charge dat fair es ZSRR D. I. 
Zaikln oraz przedstawiciele 
dyplomatyczni państw’ zaprzy 
ja-nionych.
1 Uroczystość zagaił przewod­
niczący Zarządu Głównego 
TPP-R tow. E. Ochab, które­
go (przemówienie zamieszcza 
my otok .

Następnie zabrał głos radca 
ambasady ZSRR — o. I. Zai 
kin. (przemówienie natnieści- 
mv w numerze jutrzejszym).

Inauguracyjny wykład pt. 
„O DEKABRYSTACH’’ wyglo 
sił dyrektor Instytutu, prezes 
Towarzystwa W’ed»y Pow­
szechnej—-prof. Z- Młynarski.

Po wysłuchaniu wykładu go 
scie zwiedzili gmach Instytu­
tu. mieszczący bibliotekę, k‘ó- 
ra liczy już około 30 tys. to­
mów. estetycznie urządzoną i 
zaopatrzoną w nodręczną bi­
bliotekę — czytelnię oraz sale 
konferencyjne, gabinety pracy 1 
itp.

Agregat radrfecM
przyspieszy uruchomienie 

masowej* produkcji kosiarek

WARSZAWA PAP W fabry 
ee maszyn rolniczych w Płoc­
ku w końcu ub. r. wykonano 
serię Prototypową kosiarki 
konnej, której konstrukcja 0- 
parta została na radzieckiej 
dokumentacji technicznej.

Dzięki braterskiej pomocy 
Zwi-zku Radzieckiego, który 
w szybkim terminie dostarczył 
mni agregat d-< obróbki zasad 
n’czych części kosiarki. Aszcze 
w pierwszej połowie br. tabry- 
ka maszyn rolniczych w Płoc­
ku rozpocznie masową produk 
cję nowego typu kosiarek, ni­
gdy dotychczas w Polsce nie 
wytwarzanych.

1

Ludzie pracy
o projekcie Konstytucji

NA CZESC 10-TEJ ROCZNICY PPR

Budowniczowie świnoujskiej 
bazy rybackiej nie zapomnieli o tradycjach 

Czynu Lipcowego z 1951 roku

Polska Partia Robotnicza 
przewodziła naszemu narodowi 

w walce o wolność 
i rozkwit Ojczyzny 

Uroczysta akademia iu Szczecinie 
z okazji 10 rocznicy powstania PPR

W związku z obchodzoną 
przez cały nasz naród 10-tą 
rocznicą powstania PPR odby 
ła tię wczoraj w sali Teatru 
Współczesnego uroczysta aka­
demia, zorganizowana przez 
Komitet Wojewódzki i Miej­
ski PZPR w Szczecinie.

Salę teatralną zapełnili 
tłumnie przodownicy pracy, 
działacze społeczni, maryna­
rze i żołnierze Witani gorący 
mj oklaskami zasiedli w pre­
zydium akademii: I sekretarz 
KW PZPR - tow Jabłoński, 
sekretarze KW PZPR tow 
Kunat. i Lewin, przewodniczą 
cy WRN tow. Nowak- człon­
kowie władz partyjnych, przed 
stawiciele rad narodowych i 
licznych organizacji społecz­
nych.

Uroczystość zagaił sekretarz 
KW PZPR tow. Lewih.

Podkreślił on w swym prze­
mówieniu fakt, — że 10-lecie 
.powstania PPR zbiegło się z 
Ogłoszeniem projektu Konsty­
tucji Polfkiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Konstytucji, któ­
ra realizuje i urzeczywistnia 
wszystkie te idee, o które wal 
Ceyla PPR pod przewodem 
tow. Bieruta.

Wystąpienie tow. Lewina za 
kończyło się gorącą owacją 
na cześć przewodniczącego

Na zebraniu załogi budowla 
nej padły dziesiątki zobowią­
zań, których realizacja umoż­
liwi przedterminowe oddanie 
rybołówstwu morskiemu dal­
szych I obiektów produkcyj­

nych. Na apel przodownika 
pracy, murarza ław. Anyżew- 
skiego, który postanowił o 
trzy dni skrócić czas murowa 
nia jednego z obiektów — od 
powiedziały grupy murarzy 
Gralińskiego i Kołodziejka. Ci 
trzej przodujący robotnicy por 
wali za sobą całą załogę,

Brygadzista murarski Senior 
nostanowił skrócie zaplanowa­
ny czas roboty o 2 dni.

Grupa zbroiai-zv ob. Furtaka 
przygotuje dodatkowo, wobec 
zwiększenia zakresu robót.' 15 
ton żelaza zbrojeniowego. Maj 
ster tow. Pienrzka skróci o 2 
dni wykonanie robót zbrojar- 
<k’ch.

Sześćdziesięcioparoletni mu­
rarz Antoni Rak podejmując 
zobowiaz?mie oświadczył:

— Tenn'n ukończenia robót, 
który postawiła przed nami 
Partia i Rząd zostanie skróco­
ny. Naszym wzmożonym wy­
siłkiem odpowiadamy na im- 
nerfalfstyc7ne prowokacje i na 
wskrzeszenia reohitlerowskiej 
armii w Trizomił.

Dalsze zobowiązania podję­
li znani murarze: Twardowski 
i Paeześniak, cieśle Kietnik i 
Orzeł oraz betoniarze z 'bry­
gady majstra Małochleba i 
wielu innych robotników.

PLAN MIESIĘCZNY 
SPÓŁDZIELNIA „22 LIPCA’’ 
WYKONAŁA W 101 PROC.

Spółdzielnia Pracy im. „22 
Lipca" wykonała w dniu 30 
stycznia plsfn miesięczny w 
101 proc. \

W przekroczeniu planów 
orzoduie iuż trzeci kwartał 
brygada olg Frydmana. W 
styczniu brygada ta osiągnęła 
118 proc normy Szczególną 
uwagę trzeba zwrócić na bry-

Kombinat metalurgiczny 
tu Magnitogorsku * 

symbolem potęgi przemysłowej ZSRR
MOSKWA PAP. Agencja TASS opublikować tekst de 

peszy gratulacyjnej, przesianej przez Józefa Stalina zalo- 
d e kombinatu metalurgicznego w Magnltogorsku. Z. oka­
zji 20-lecia uri'ch<im’en'a kombina’u. Józef Stalin pozdrawia 
ze’izę tej pnt-żn-! b zy metalurgicznej i życzy jej nowych 
sukcesów w pracy dla ojczyzny.
MOSKWA PAP. Cała prasa 

r"J7'e?ka zamieściła obszerne 
artykuły poświęcone 20-leciu 
istnienia kombinatu metalur- 
g:ezn?go w Magnitogoraku. W 
ar'vku’e w te-^nyi” dziennik 
„Izwest’*a“ pisze m in:

Stalinowska „Magnitka” — 
stała się symbolem potęgi prze 
myślowej naszej ojczyzny. 
„Magnitka” stała się wyrazem 
genialnego planu stalinowskie 
go. Dianu •tworzenia bazy we 
głowo - metalurgicznej we

wschodnich obwodach kraju 
Radzieckiego.

Na bazie magnitogorsk’ezo 
metalu i węgla kużnieckiego 
powstał na Uralu i w Syberii 
potężny przemysł budowy ma 
szyn, przemysł traktorowy i 
chemiczny.

Z woli partii, w myśl genial 
;iego p'ar}U stalinowskiego na 
ród radziecki przekształcił 
Ural w główna bazę ootęgi 
ekonomicznej i obronnej Kra­
ju Socjalizmu. Z metalu 
„Magnitki’ zbudowano wiele 
największych zakładów prze­
mysłowych kraju. Metal „Map 
nitki" połączył stalowymi szy 
nami’ nowe miasta i rejony, 
przetworzony został w setki 
tysięcy traktorów, samocho­
dów, w tysiące doskonałych 
maszyn I obrabiarek. Metal 

Magnitki” podobnie jak I ca 
łeyo naszego przemv->" r»ołs. 
lurgiczpego — stwierdzają 
„Izwióstia" — służy budowie 
komunizmu, sprawie pokoju.

Instytut Polsko-Radziecki stanie się 
potężnym ogniskiem 

upowszechnienia wiedzy o ZSRR 
i umożliwi szersze wykorzystanie doświadczeń 

Związku Radzieckiego w budowie socjalistycznej Polski 
Przemówienie przewodniczącego Zarządu Głównego TPP-R tow. Edwarda Ochaba 

ua uroczystości otwarcia Instytutu Polsko-Radzieckiego w Warszawie



Uroczyste otwarcie
Instytutu Polsko - Radzieckiego

. TRE$C:
Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta na po- 

eiedzeniu Komisji Konstytucyjnej dnia 23 stycznia 19S2 r.* • •
Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie 

10-lecia Polskiej Partii Robotniczej.
Franciszek Jóźwiak - Witold — W dziesiątą rocz­

nice powstania PPn.
Eugeniusz Szyr — Węzłowe zadania gospodarcza.« • *
Uchwała Komisji Konstytucyjnej w sprawie ogólno­

narodowej dyskusji nad projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie 
projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Stefan Rozmaryn — Konstytucje socjalistyczne, 
a konstytucje burżuazyjne.

Józef Górski — Kilka uwag w sprawie własności 
(na marginesie projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej I(udąwej).

Marian Rybicki — Rady narodowe a sprawa skarg 
1 zażaleń ludności.

Józef Kowelczj'k — W walce o wyko.iante zobowią­
zań wsi (z doświadczeń województwa poznańskiego).

Z ŻYCIA PARlń

Jan Ptasińskj — Z doświadczeń pracy partyjne 
w województwie rzeszowskim.

« * •
XV. Toinin — Amerykańscy i anglo-francuacy impe­

rialiści Jako organizatorzy i współuczestnicy hitlerow­
skiej agresji przeciwko Polsce.

Bogusław Leśnodorski— Tradycje wielkiego dorob­
ku narodowego (Wystawa . Wiek Oświecenia w Polsce' 
w Muzeum Narodowym w Warszawie).

R. Rybacka — O słowie „poddaństwo" (artykuł dy­
skusyjny).

* Alfred Malleret - Joinyllle — Klasy 1 naród.
• • •

K. Poznańska — Z międzynarodowego ruchu robot­
niczego ( przegląd czasopism bratnich partii).

Michał Hofman — Sprzeczności anglo-amerykań- 
skie (przegląd prasy). « « •

List do redakcji.
• • •

Treść rocznika „Nowych Dróg" za rok 1951.
• • •

Od redakcji.

nie ich w specjalnych obozach 
koncentracyjnych.

Prawdziwe cele przedstawi­
cieli rządu greckiego i jego 
mocodawców zdemaskowali de 
legaci ZSRR, Polski i Czecho- 
słowacjl.

Przedstawiciel ZSRR Carap 
kin oświadczył, że kłamstwa 
o sytuacji dzieci greckich w 
krajach demokracji ludowej, 
zdemaskowane zostały przez 
dzieci greckie w setkach li-

kiego t ażeby zwróciło się do 
deputowanych do parlamentu 
zachodnio - niemieckiego z as 
pelem, by głosowali przeciwko 
agresywnym spiskom, jakie 
knuje Adenauer z kołami rzą 
dzącymi mocarstw zachod­
nich.

XV Monachium odbyło się 
zebfanie niemieckich obroń­
ców pokoju, na którym prze­
mawiał b. nadburmlstrz Mo­
nachium Wilhelm Ehlers. Ws­
zczął on wszystkich niemiec­
kich obrońców pokoju do zde 
cydowanej walk! przeciwko po 
li tyce wojny, prowadzonej 
przez reżim Adeneuera.

Wiece na znak protestu prze 
ciwko polityce rcmilitaęyzacjl 
odbyły się także w Norym­
berdze, Akwizgranie i wielu 
innych miastach zachodnio - 
niemieckich.

Światowej Rady Pokoju, któ­
ra odwiedziła przewodniczące 
go Zgromadzenia Ogólnego NZ 
komunikuje:

Delegacja Światowej Rady 
Pokoju wręczyła Nervo rezo­
lucje! uchwalone na sesji Swia 
towej Rady Pokoju w Wied­
niu, a w szczególności rezo­
lucje w sprawie równoczesne­
go i kontrolowanego rozbroje­
nia.

Newo wyraził zainteresowa 
nie dla przedsięwzięć świato­
wej Rady Pokoju.

Spotkanie przewodniczące­
go Zgromadzenia Ogólnego 
NZ z delegacją Światowe' Ra­
dy Pokoju dowiodło z całą o- 
■czywistośclą poważnej roili, ja 
ką odgrywa opinia publiczna 
yy rozpatrywaniu problemów 
-międzynarodowych.

cego historię wzajemnych eto 
sunków narodu polskiego z na 
rodami ZSRR.
t?. Wydawanie periodyków w 
' Języku polskim 1 rosyj­
skim, informujących o pol­

sko - radzieckich stosunkach 
naukowych 1 kulturalnych.

W telegraficznym skrócie 
przedstawiłem najbliższe’ za­
dania i ramy prac Instytutu. 
Od wysiłku pracowników In­
stytutu i od pomocy organiza­
cji społecznych 1 naukowych 
zależy należyte wypełnienie 
tych ram żywą, twórczą tre­
ścią.

W imieniu Zarządu Główne 
go Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko - Radzeckiej życzę kie­
rownictwu i pracownikom In­
stytutu najlepszych sukcesów 
w ich pięknej i doniosłej pra 
cy nad pogłębieniem wśród na 
szego społeczeństwa , wiedzy o 
Związku Radzieckim, a więc 
zarazem nad pogłębieniem 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
przyjaźni, będącej warunkiem 
wolności i rozkwitu naszej Lu 
dowej Ojczyzny.

Fundamenty pod gmach 
przyjaźni 1 sojuszu naszych 
bratnich narodów kładł 
Wielki Stalin, jego genialne 
itęuki są drogowskazem za­
równo dla narodów radriec 
kich, jak i dla naszego wy­
zwolonego narodu. Nic ule­
ga wątpliwości, że przyjaźń 
1 najściślejszy sojusz polsko- 
radziecki, tak jak wszystkie 
dzieła Stalina, przetrwają 
poprzes wieki.

dżinie ruaycyatyki oraz pogłę­
bienia w społeczeństwie pol­
skim znajomości literatury i 
sztuki rosyjskiej, ukraińskiej, 
białoruskiej i w miarę możno­
ści literatury innych narodów 
radzieckich przez:

a) organizowanie kursów 
podnoszenia kwalifikacji nau­
czycieli języka rosyjskiego i 
młodszych pracowników nau­
kowych rusycystów,

b) organizowanie cykli od­
czytów uczonych radzieckich i 
polskich, poświęconych litera­
turze 1 sztuce radzieckiej oraz 
organizowanie polsko - ra­
dzieckich sesji naukowych, po 
święconych problemom rusy- 

" cysty isi.

9> Zorganizowanie i prowa- 
dzenie biblioteki nauko­

wej, obejmującej dzieła nau­
kowe i inne książki oraz czaso 
pisma w językach narodów 
■ZSRR, przekłady polskie tych 
Icsiążek oraz książki polskie o 
tematyce radzieckiej.

"Z Zorganizowanie wydziału 
J dokumentacji i informacji:

a) o życiu naukowym, kultu 
ralnym i gospodarczym ZSRR 
wyłącznie na podstawie oficjał 
nych publikacji radzieckich,

b) o łączności kulturalnej i 
naukowej odpowiednloh insty 
tucji polskich i radzieckich.

Wydział będlie udzielał od­
powiednich informacji na ży­
czenie prasy, towarzystw i in 
stytucji naukowych 1 gospo­
darczych. związków artystycz­
nych itp.

4 Gromadzeni* materiałów 
dla przyszłego muzeum poi 

ekc - radzieckiego. Uuatrują- •te.

Wzmaga się opór 
ludu tuniskiego 

przecinko kruiauipm 
represjom 

kolonizatorów 
francuskich

PARYŻ PAP. Prasa donosi z 
Tunisu, że w Bitercie. na pół­
wyspie Cap Bon i w innych 
okręgach trwają ekspedycje 
karne woisk francuskich prze- 
o:wko ludności. Dokonywane 
są liczne aresztowania. Wolska 
kolonizatorów burzą domy J 
niszczą zasiewy- Pomimo terro 
ru dochodzi wciąż do aktów 
oporu ze strony Tun:zyiczy- 
ków. Między Hades a Si. Ger- 
mrrn rozśrubowano szyny ko- 
leiowe. Na odcinku pomiędzy 
Sfax a Kairouan zerwano ty­
siąc metrów kabla telefoniczne 
gO. W okręgu Bouficaa grupa 
patriotów starła się z patrolem 
wojska.

Masy pracujące Tunisu przy 
gotowuią się do strajku pow­
szechnego proklamowanego 
nrzez centralo 'związkowe na 
dzień 1 lutego. Strajkulący do 
magać się będą: uwolnienia a- 
resztowanych. położenia kresu 
operacjom wojska, rozpatrze­
nia kwestii Tunisu w ONZ, 
utworzenia niezależnych orga­
nów władzy ustawodawczej 1 
wykonawczej, podwyższenia 
płac jtd-

W mieście Mateur strajk 
powszechny trwa już od kilku 
dni. Również w.mieścle Sfax 
strajkują wszyscy robotnicy i 
kupcy.

BERLlfMpAP. z Bonn dono­
szą, że w obliczu wzmagające­
go się ruchu zachodnio-nie- 
mieckich mas ludowych prze­
ciwko polityce remilitaryzacji, 
wojny i rozbijania Niemiec, 
rząd Adenauera, w myśl in. 
strukcji amerykańskiego wyso­
kiego komisarza Mac Cloy’a, 
rozpętał w czwartek 31 stycz­
nia o 6-tej rano na terytorium 
Niemiec Zachodnich kampanię 
terrory styczna, której obiek­
tem są wszystkie siły pokoju.

Zastosowano przy tym knetody 
wzorowane na postępowaniu 
reżimu hitlerowskiego.

Agencja ADN pod aj e, łe od 
działy policji adenauerowskiej 
zaopatrzone w nakazy trybuna 
łu „konstytucyjnego1, wtargnę 
ły do biur organizacji pokojo­
wych i stowarzyszeń występu­
jących na rzecz porozumienia 
między narodami, do lokali Ko 
munlstyeżnej Partii Njeurec, 
KPD, jak również do mieszkań 
różnych postępowych osobistoć 
cl i działaczy związkowych. 
Wszędzie przeprowadzono bru­
talno rewizje.

Akcja ta przypominała w zu 
pełności wystąpienie gestapo 
przeciwko postępowym siłom 
niemieckim w dniach no z»in- 
ecenlzowąnrm prowokacyjnie 
nrzez Goeringa pożarze Reich­
stagu.

Rząd Adenauera rozpętał 
kampanię terroru przeciwko 

siłom pokoju 
w Niemczech Zachodnich

Ukazał się Nr 6 (50) 
„NOWYCH DRÓG”

ka, Banał 1 wielu Innych od­
dało swe życie za sprawę lu­
du pracującego, za zwycięstwo 
aocializmu.

Zebrani na akademii wstają, 
minutową ciszą czczą pamięć 
poległych bohaterów.

XV zakończeniu swego prze­
mówienia tow. Jabłoński wzno 
si okrzyki na cześć PZPR, kon 
tynuatorki PPR, na cześć bo­
haterskiej WKP(b), przewodni 
czącego PZPR —tow. Bieruta 
i wodza obozu pokoju i po- 
stenu — tow. Stalina.

Sala entuzjastycznie pod­
chwytuje wzniesione okrzyki. 
Nie ma końca burzy okrzyków 
1 oklasków. Zebrani długo 
skandują najdroższe nazwiska 
— Stalin — Bierut... Rozlega 
się śpiew „Międzynarodówki".

Część artystyczną progra­
mu wypełnił muzyczno - słow­
ny program w wykonaniu ar­
tystów Teatru Polsk’ego, człon 
ków Robotniczego Towarzyst­
wa Muzycznego, chórów robot 
niczych: Hejnał, He.rmoni.-gj 
Tow. Kulturalnego Żydów, LW 
ceum Pedagogicznego, Szko­
ły Inżynierskiej i innych.

Delegacja
Światowej Rady Pokoju 
wręczyła przewodniczącemu 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
rezolucje uchwalone na sesji 

w Wiedniu

PASTOR NIEMOELLER 
WZYWA

DO PRZECIWSTAWIENIA 
SIĘ POLITYCE WOJNY

BERLIN PAP. Agencj* 
ADN donosi, że w Heidelber­
gu odbył się z udziałem trzech 
tysięcy osób wiec, na którym 
pastor Niemoeller wygłosił ra 
terał: „Dokąd idą Niemcy?"

Żaden z Niemców — powie­
dział pastor- Niemoeller — ule 
jest zainteresowany w tym, a- 
ieby Niemcy stały się znów 
polem bitwy. Musimy uczynić 
wszystko, żeby przeszkodzić 
udziałowi Niemiec Zachod­
nich w przygotownlach do woj 
ny oraz żeby doprowadzić jak 
najszybciej do porozumienia 
między Niemcami zachodnimi 
a wschodnimi. XV tym celu 
niezbędne Jest zwołanie nara­
dy ogóluoniemieckiej.

Po przemówieniu Nlemoel- 
lera wszyscy uczestnicy wiecu 
podpisali protest przertwko za 
miarowi reżimu Adenauera 
wprowadzenia powszechnej 
służby wojskoivej w Trizouli.

Strajki w Trizonii na znak protestu 
przeciwko projektowi wprowadzenia 

powszechnej służby wojskowej

od terroru policyjnego 1 przy 
musu.

Następnie delegacja republi­
ki dominikańskiej wniosła pro 
jekt Rezolucji, który przewi­
duje kontynuowanie pracy 
Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża na odcin­
ku uregulowania sprawy re­
patriacji dzieci greckich. Pro­
jekt tej rezolucji zawiera bez­
podstawne ataki przeciwko kra 
jom demokracji ludowej i sta­
nowi próbę obarczenia rządów 
iych krajów winą za zwłok* 
w repatriacji dzieci Rezolucja 
ta przyjęta została mechaniez 
ną większością głosów.

PARYŻ PAP. Specjalna Komisja Polityczna Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych na posiedzeniach W 
dniu 29 i 30 stycznia, omawiała sprawę repatriacji dzieci 
greckich.
Chodzi tu ó ćftleci patrio­

tów greckich, które w swoim 
czasie wywiezione zostały na 
prośbę icłi rodziców lub wy­
jechały z rodzicami do krajów 
sąsiednich, w tej liczbie do 
krajów demokraci! ludowej, 
ratując się przed terrorem fa­
szystowskim. bombardowa­
niem i głodem.

Kraj* demokracji ludowej 
serdecznie przyjęły dzieci grtc 
kie i zapewniły im odpowied­
nie warunki życia.

Jednakże rząd grecki od sze 
regu lat isiluje wykorzystać 
sprawę repatriacji dzieci grec 
kich dla wyuzdanej kampanii 
oszczerstw poci adresem kra­
jów demokracji ludowej, oskar 
źając rządy tych krajów o to, 
że przeszkadzają rzekomo na­
wrotowi dzieci do ićh rodzi­
ców.

Na obecnej sesji Zgromadzę 
nia, delegaci Grecji, Stanów 
Zjednoczonych, Belgii 1 szere­
gu innych krajów chcleli po­
nownie wykorzystać tą sprawę 
dla kampanii oszczerstw w sto 
sunku do krajów demokracji 
ludowej. Celem monarcho - 
faszystowskiego rządu greckie 
go jest odebranie dzieci by­
łych partyzantów 1 bojowni­
ków o demokrację i uwlęzie-

stów. Dzieci greckie w kate­
gorycznej formie oświadczają, 
te nie chcą wracać do monar­
cho - faszystowskiej Grecji, 
gdzie pailuje krwawy terror-+ 
gdzie patrioci greccy są okrut 
nie prześladowani.

Sprawa dzieci greckich — 
oświadczył Carapkin — wy­
maga humanitarnego rozwiąza 
nia —- . jest rzeczą niedopusz­
czalną, aby wykorzystywano 
ją jako środek presji politycz­
nej, Insynuacji i oszczerstw 
pod adresem krajów demokra 
cji ludowej. Dzieci greckie 
winny być zwrócone swym ro 
dzicom w warunkach wolnych

BERLIN PAP. W dniu 30 atyesnia przeszło 6 tysięcy ro 
botaików jednej s największych zachodnio - niemieckich 
stoczni w Hamburgu „Deutsche Werft" ogłosiło strajk na 
znak protestu przeciwko zamiarom reżimu Adenauera ogło­
szenia ustawy o powszechnej służbie wojskowej.
Strajkujący zażądali, ażeby 

kierownictwo zachodnio - nie­
mieckich związków zawodo­
wych wypowiedziało się sta­
nowczo przeciwko przystąpie­
niu Niemiec Zachodnich do 
agresywnego paktu ailantyc-

Klasa robotnicza Szczecina 
uczciła 10-lecie powstania PPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR.l) 

—- Dziś na pięknej ziemi 
szczecińskiej, zroszonej krwią 
polskiego i radzieckiego żoł­
nierza, — mówił tow. Jabłoń­
ski, — rozwija się coraz wspa­
nialej nowe, radosne życie.

— Nasz port staje się pierw 
•zym portem węglowym Eu­
ropy. Rozwija się Stocznia 
Szczecińska, Szczecińskie Za­
kłady Włókien Sztucznych sto 
ta w rzędzie na Jlewzych zakła 
<Jów w kraiu, rośnie w Skolwi 
nie największa w Polsce pa­
piernia, a w Świnoujściu po­
tężna baza rybacka...

— Rosną w dobrobyt i silę 
nasze spółdzielnie produkcyj­
ne, rozwijają swa socjalistycz­
ną gospodarkę PGR-y. U pod- 
•taw tych zwycięstw legł o- 
fiarny trud Polskiej Partii Ro 
botnlczej, Jej niezmordowana 
praca nad dźwignięciem kraju 
a ruin i zniszczeń, nieubłagana 
walka z niedobitkami reakcji 
1 imperialistycznymi próbami 
olania niepokoju. W walce tej 
poległo w woj. szczecińskim 
wirtu PPR-owców. Tow.' tów. 
Ocalewski, iMatejski, Szrćm-

Dalszy ciąg przemówienia tow. E. Ochaba
(DALSZY CIĄG ZE STR 1) 

Priyewojenie sobie do­
świadczeń radzieckich przez 
naszych robotników 1 rolni­
ków, uczonych i artystów, 
poznanie przodujących me­
tod pracy 1 zdobyczy tech­
niki, nauki i kultury radzlec 
klej, ma dla naszego naro­
du, dla realizacji naszego 
Planu g-Ictniego i całego dal 
czego rozwoju Polski Ludo­
wej niesłychani* doniosłe 
znaczenie.
Nie jest rzeczą przypadku, 

te coraz to szersze rzesze na­
szych przodujących robotni­
ków 1 Inteligentów z zapałem 
uczą się języka rosyjskiego, 
którego znajomość ogromnie 
ułatwia poznanie życia 1 kul­
tury narodów radzieckich, 
przyswojenie sobie ich histo­
rycznych doświadczeń, lepszo 
uzbrojenie ideologiczne na­
szych bojowników o pokój, 
nąszych budowniczych socja­
lizmu.

Zarząd Główny Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej powołuje do życia 
'Instytut Polsko - Radziecki w 
głębokim przekonaniu, te pra­
ca Instytutu przyczyni eię do 
rozwoju studiów rtwycyslycz- 
nych, do głębszego poznania 
naszreh braci wsehodnio-«lo- 
wiańskięh, a*wipc i do dalsze­
go pogłębienia przyjaźni pol­
sko - radzieckiej, bo lepiej po­
znać wielki naród radziecki, 
to znaczy głębiej pokochać lud 
bohaterski, miłujący pokój i 
wolność, przodujący ludzkości 
naród Lenina i Stalina.

Do zadań Instytutu należy: 
1 Pomoc w wychowaniu 

kadr wykładowców i pra* 
«0wzdków naukowych w daie-

PARYŻ PAP. Dnia 30 stycz 
Pia, przewodniczący Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych p. Nervo, przy 
jął delegację Światowej Rady 
Pokoju w składzie: Fryderyk 
Joliot - Curie, Piętro Nenni. 
Pierr* Cot, Yves Farge, Eu­
genie Cotton, IsabeUe Blume 
i prof. Bonnard. Członkowie 
delegacji zaznajomili przewód 
Bieżącego Zgromadzenia Ogól 
aego NZ z rezolucjami II se­
sji Światowej Rady Pokoju w 
Wiedniu i przekazali mu uch­
walone na tej sesji orędzie 
Światowej Rady Pokoju do 
ONZ.

Rozmowa Nervo z przedsta­
wicielami Światowej Rady Po. 
koju trwała przeszło godzinę.

• • •
PARYŻ PAP. Delegacja

Imperialiści wykorzystują 
sprawę repatriacji dzieci greckich 

dla brudnej nagonki przeciw krajom demokracji ludowej



„Tam, gdzie się ruiny Sta­
lingradu świecą
Tam ocalono nasz dom"

(A. Ważyk).

w 1950 r naszych piicrwszyrh 
wspólnie zasianych plonów o- 
aaaało się, że wydajność z ha 
jest znacznie wyższa, niż w go 
spodarstwach indywidualnych. 
Szczególnie dobrze obrodziły 
buraki cukrowe (400 q z ha).

W pierwszym, trudnym o- 
kresie zespołowego gospodaro­
wania dniówka obrachunkowa 
wyniosła u nas 12 zł.

Wiosenna akcja siewna 1951 
roku przebiegła sprawnie dzlę 
ki znacznej pomocy technicz­
nej słupskiego POM-u. Wspo 
mlnam tylko o pomocy tech­
nicznej — bo agronom rejono­
wy tow. Chlodiiicki bardzo nw 
ło interesował się naszą spół­
dzielnią i naszymi trudnościa­
mi. Jednak potrafiliśmy wy­
korzystać doświadczenia roku 
1950. Oprócz żyta zasialiśmy 
22 ha pszenicy, 15 ha owsa, 14 
ha jęczmienia, 2 ha buraków 
cukrowych, 10 ha ziemniaków, 
1 ha kapusty i inne. Zadbaliś­
my również o utworzenia ba­
zy paszowej dla naszego by­
dła, obsiewając 26 ha koniczy 
ną białą, mieszanką motylko­
wą i mieszanką zieloną. Po­
nadto zagospodarowaliśmy do 
datkowo 41 ha odłogów.
• Nadeszły żniwa. Przygotowa 
liśrny się do nich bardzo sta­
rannie, remontując Własny 
ciągnik „Ursus" i 2 snopowlą- 
załkl. Zawarliśmy również u- 
mowę z POM-em na skosze-

swęj ojczyzny, swego domu, 
swej rodziny pokonał grabież­
cę. Zwyciężyła stalinowska 
strategia i taktyka, przewidu­
jąca każde posunięcie wroga, 
oceniająca nieomylnie siły 
wroga. Pod Stalingradem zwy 
ciężył kunszt wojskowy wiel­
kich dowódców; marszałka 
Wcronowa, generała Konstan­
tego Rokossowskiego, bohate­
ra walk pod Moskwą, dowód­
cy Frontu Dońskiego. Zwycię­
sko bitwa staiingradzka wyka 
zała wyższość radzieckiej go­
spodarki. radzieckiej techniki, 
radzieckiego sprzętu wojenne­
go.

Ujarzmione narody Europy 
odetchnęły. Skute kajdanami 
niewoli hitlerowskiej z zapar­
tym tchem śledziły bój o Sta­
lingrad. Nie ulegały feryzeu- 
szowskim ubolewaniom Chur­
chilla. który twierdził, żc nie 
widzi „siły, która by zapobie­
gła upadkowi Stalingradu", 
nie ulegały „rzeczowym" Wy­
wodom amerykańskich 1 an­
gielskich generałów, którzy do 
wodzili, że pod Stalingradem 
nastepl kres oporu Armii Ra­
dzieckimi.

nie 50 ha zbóż. Do pracy w 
polu wychodziły wszystkie ko 
blety, które stały się w naszej 
spółdzielni prawdziwą siłą i 
nie ustępują mężczyznom w 
dbałości o wspólne dobro, a 
wyróżniają się wśród nich Wa 
lcrla Banasik, Aniela Drozd, 
Szczerkowa 1 Pietrzakowa. 
Przykrą niespodziankę sprawi 
la nam brygada traktorowa 
POM, której kilku członków 
niesumiennie wypełniało swo­
je zadania. Po wyciągnięciu w 
stosunku do nich surowych 
konsekwencji przez dyrekefc 
POM i po skierowaniu do na­
szej spółdzielni brygady trak­
torowej tow. Rychtera żniwa 
ukończyliśmy pomyślnie w 
przeciągu 14 dni. Jednocześnie 
w czasie trwania prac żniw­
nych nasz ciągnik wykonywał 
już podorywki, a członek spół 
dzielni Ryszard Banaszek wy­
pracował na nim 339 dniówek 
obrachunkowych.

Plony uzyskaliśmy jeszcze 
wyższe niż w roku ubiegłym, 
dlatego mogliśmy wykonać z 
nadwyżką nasz plan sprzeda­
ży zboża Państwu. Zamiast 
przewidzianych planem 21 ton 
odwieźliśmy do punktu skupu 
25,5 l i zboża.

Ponadto członkowie spół­
dzielni z własnej inicjatywy 
sprzedali Państwu 5 ton z o- 
trzymanego Jako zaliczki ziar­
na na konto wypracowanych

Słany Zjednoczone i Wielka 
Brytania, depcąc swe zobowią 
zania, nic kwapiły się z otwie­
raniem drugiego frontu, umoż 
liwiajac w ten sposób Hitle­
rowi skoncentrowanie jak naj 
większej liczby dywizji na 
francie stalingradzkim. Wbrew 
gorącym i częstokroć niema- 
ckowanym życzeniom całej re 
akcji, zarówno tei co na qut- 
slingowska1 modle pokumała 
się z Hitlęrem jak i tej, która 
w Waszyngtonie i Londynie 
stroiła się w szatki ..obrońców 
narodów", Stalingrad nie padł. 
Pod Stalingradem hitlerowska 
machina wolenna utraciła po­
nad pół miliona ludzi. Do nie­
woli radzieckiej dostał sie feld 
marszałek Paulus i 24 jego ge 
nerałów. Strofy w ludziach i 
snrzecie były tak ogromne, że 
Hitler zmuszony jaył ogłosić w 
Niemczech żałobę narodową.

Za»oba zapanowała również 
wśród trumanowsko - ehur- 
chllłowskich strategów impe­
rialistycznych. Od tej chwili 
Waszyngton i Londyn Dostano 
wił dłużej nie zwlekać. Impe­
rialiści zrozumieli iak śmier­
telnym dia nich niebezpleczeń

Kino „NOWA HUTA" _ x,i. Gruil- 
waldsks — „Załoga" — nim prod. 
pelafcicj. Początek seansów o sodz. 
18 1 20. w niedzielę o 16 18 i 20, 
poranek o godz. ,1.
MUZEUM yl. Armii Czerwonej 53 
— w sobotę nieczynne, w niedzielę 
otwarte od godz. 12 do 19.

Na budowę Pomnika Wdzięęznoł 
<i w Ko-z»l<nie, około 2 tvs. zło­
tych przekazali członkowie kola 
TPPR .przy Komisariacie Miejskim 
M. O.

4> • *
Klub TPP-R zostanie uruchomiło 

uy w bleżąc-m kwartale przy ul. 
Zwycięstwa 125

• • e
Do sekcji muzyczn-j. tanecznej > 

'.cenione 1 przvimuje zapisy Marice 
lada Donu: Kultury................... .......

• « «.
Wielka Encyklopedia Rad-iecka 

J»st do nabycia w karnssml Domu 
Ks'ążkl pr-v ulicy Zwycięstwa, róg 
swlcrczeitskiego.

Kronika Slunska
Kino „POLONIA- — „Brobrue kol- 
<:rykl" — t'lm prod. dudsklel. Po- 
. ratelc seansów o nodz. 16 18 i 20.

Dyłurult APTEKA SPOŁECZNA 
Rynek 13.

• • • 1 X
Dom Kolejarza — ul. Obrońców 

Stalingradu — Wy-tawa Przemysłu 
Drobn-go i Rzemiosła, otwarta od 
u.-ds. 9 do 19-

Świetlica TPP-R - Al. Popiaw- 
ąltteao — wvstawo . Związek Ra­
dziecki ostoją pokoju”.

• • •
Księgarnie „D“mu K’ląrt‘“ nrzv 

ulicv Wojska P-tsklego Nr 4!-42 
ob ługuje brygada młodzieżowa 
ZMP.

• e »
Odczyt ot. „8-c'a'irni, to urzy- 

la*ń t pokój międ-y nar-dtml” 
wygł si tow. Jul‘a .8oko’owska 
xlat o godzinie-17 w sałi Ośrodka 
SakolenlowtOto PZPR przy Al. Po­
pławskiego 2.

q Przez racjonalne żywienie 
trzody chlewnej podnieść 

tucz o 20 proc.

| n Wąmóc działalność orga. 
nizacyjną i prężność k ła 

ZSCii oruz Koła CoeiKNiyń dia 
zrealizowaniu Wszelkich zobo­
wiązań wobec Państw# w ro­
ku 1952 r. w ściśle zaphnowa 
nych terminach.

4 i Poprzez, systematyczne ze 
* * brania i samokszt .lcenie 

podnosić stale pozom tdeolo- 
gtczny, polityczny i społeczny 
swych członków.

f <) Otoczyć opieką naszą mło 
‘ " dz eż i poprzez pracę św'e 

tlieowe, poprzez LZS. zespoły 
czytelnicze. dbać o podnoszenie 
jej pmr'omu politycznego i 
wciągnięte Jej do przedtormL 
nowej realizacji zadań III ro­
ku Hanu 6-Ieto»ego.

Wymienione zadania rezl’zo 
wać będziemy na b:iz'e socja­
listycznego. indywidualnego i 
zespołowego współzawodnicy 
twa pracy.

Do podejmowania podobnych 
zobowiązań 1 szlachetnego Z 
nami współzawodnictwa wzy­
wamy kolo gromadTk e ZS h 
w Starkowie ,pow. M’astko i 
Pomianowie, pow. Białogard. 
Do współzawodnictwa z nami 
wzywamy również wszystkie 
gromady województwa kesza- 
lińsk‘egi>.

Zrealizowanym naszych zo­
bowiązań zacieśnimy so usz 
rpbotnic’0 - chłopski, wzmo- 
ciumy siły naszej OJ-zyzny o- 
raz przyczynimy i'e do utrwa 
lenta pokoju i zw'ększcnfo do 
brobytu mas pracujących na­
szej Ojczyzny.

Na wieść o stalingradzkiej 
klęsce Hitlera narody z wiarą 
spojrzały w przyszłość. Na mu 
rach okupowanych miast na­
pisy „Niech żyje Stalingrad" 
świadczyły o głębokiej wdzięcz 
ności ludów dla bohaterskich 
obrońców znad Wołgi. Setki 
partyzanckich oddziałów w 
różnych krajach z.a chlubę po­
czytywały sobie przyjęcie na­
zwy „Stalingrad".

Zgoła inacz.ej wiadomość o 
stalingradzkiej klęsce Hitlera 
przyjęła reakcja światowa. 
Zrozumiała, że Stalingrad jest 
jej nowym Carycynem, że pod 
Stalingradem, podobnie jak 24 
lata wcześniej pod Carycynem, 
siłom obozu irrftieriali&t.yczne- 
go zadany został decydujący 
cios. Na Wall Strcet i na City 
bacznie śledzono przebieg bit­
wy stalingradzkiej. Liczono, że 
dolary i funty, którymi utuczo 
no hitleryzm i jego machinę 
wojenna zaezną w końcu pro­
centować, że nastaoi zmierzch 
notęgi Kraju Socjalizmu, a za 
raaem do teeo stopnia osłab­
nie hitlerowski konkurent. Iż 
nie będzie stanowił żadnego 
’uż problemu.

9 LUTEGO 1943 r. Ranek. 
“ Wśród ruin Stalingradu 
n-tal zgiełk paromiesięcznej 
bitwy. Na zgliszczach mlasto- 
bohetęca ukazały się czerwo­
ną flagi. Bitwa o Stalingrady 
nriwiększa bitwa w dziejach 
świata była zakończona. Dnia 
t”"o bohaterscy obrońcy Sta­
lingradu z dumą meldowali 
swemu wodzowi, Józefowi 
Stalinowi, że wszelki opór hi­
tlerowców w Stalingradzie i 
ok-^cach został złamany.

Półroczny bój o Stalingrad 
st?ł sie momentem zwrotnym 
w dz'ejach dru-iet wolny świa 
towej. Armia Radziecka wyr­
wał? inicjatywę działap z rak 
hitlerowskich hord. Od tej 
chwili roepoczał się zwycięski 
jei marsz, uwieńczony w maju 
1915 roku zatknięciem czerwo 
neso sztandaru na rubach hi­
tlerowskiego Reichstagu. „Bit­
wa pod Stniingradem, Jak mó­
wił towarzysz Stalin, zwiasto­
wała zmierzch niemieckiej ar­
mii faszystowskiej".

Pod Stalingradem wolny czlo 
wiek rad^ecki odniósł zwycię 
ńtwo nad imperialistycznym 
żołdakiem: patriota, broniący

Właaftfsław Skrzuptóski 
lirgewodnionącii RZS w Zalatkach.

Przed obrachunkiem rocznym
w naszej spółdzielni produkcyjnej

W październiku 1949 roku 
dziesięciu małorolnych i śred 
niorolnych chłopów z groma­
dy Zalaski założyło pierwszą 
w powiecie słupskim spółdztel 
nię produkcyjną.

Areał ziemi ornej z wkła­
dów członkowskich wynosił 
140 ha. Państwo Ludowe udzie 
lilo nam wszechstronnej porno 
cy w postaci kredytów na za­
kup bydła, trzody chlewnej, 
ziarna siewnego, nawozów 
sztucznych. Służba agrotech­
niczna POM i PGR pomogła 
opracować- plany gospodarcze. 
Organizacja partyjna, licząca 
dziś w naszej spółdzielni 12 
członków zwróciła szczególną 
uwagę na zaktywizowanie Ko 
ła Gospodyń.
'Szybko rosła spółdzielnia. 
Żywy inwentatrz spółdzielni 
wzrósł do 17 krów, 4 jałówek, 
6 cielaków, 1 buhaja i 17 sztuk 
trzody chlewnej, w tym 8 ma 
«ior zarodowych. Po zebraniu

Frosram Rozgłośni Szczecińskiej 
P R. na 3 lutego 1952 r.

S.oo dziennik: 8.15 chwila mu 
ZTki, 8.20 muzyka: 8.30 Wseeclinica 
Radiowa: 8,JO audycja 8KRK: 8,15 
O Ludowym Wojsku Polskim; 9.00 
koncert organowy; 9,33 audycja 
dla dzieci w wieku przedszkol­
nym; 9,45 wieś tańczy i śpiewa; 
10,00 piwegląd prasy stołecznej; 
10.05 skrzynka ogólna PU; 10,20 
poezja i muzyka; 10.50 Robocze 
Zespoły Świetlicowe przed mikro 
fonem; 11.10 melodie operetkowe: 
11,40 Skrzynka wszechnicy Radio 
wet: 11.52 Trybuna Koresponden­
tów: 11,57 ognal czaeu; 12.04 Drze 
glgd czasopism. 13.13 poranek sjtn 
fmilczuyh 13.13 ..Transport wiel­
kiej częitoUiwoscó"; 1S.23 orkle- 
atra mandaUniotów; 14,on „niedziel 
na gawęda dla wsi"; 14,08 motal- 
ka tuilplekn. melodii: 14.48 odpo­
wiadamy na listy, 15,00 piosenki 
w wyk chóru Eryuna; 15.15 kón- 
c-rt dla dlicet; 16,OT reportaż
nomilamn-naukowy: 18,20 Tak
widzę Niemcy; 16.30 cli vlla mu­
zyki, 16,33 z mikrofonem po wsi 
i miełcie; 16,50 foileton; 17,00 
dziennik; 17,20 koncert rozrywko 
wy; 18,00 na radiowe) estrzdrte; 
18,58 melodie taneczne; 19.20 „Vol 
porie” —słuchowisko; 20 58 stan 
pogody; 21,00 dziennik,

NADAJNIK I
21.30 Audycja dla zagranicy; 

22.00 wtad. sport r. całej Polrkl: 
22.30 audycja dla zagranicy; 24,00 
zakończenie audycji.

NADAJNIK H

21.30 Wieczorna serenada; 22,00 
wlad. snort. z całej Polski; 22,30 
wiadomości -jorlowe; ZZ.40 kon­
cert na instr. sol. 1 ork.t 23,16 
muzyka z4 płyt; 23.50 ostatnie 
wiadomości; 24.00 hymn i koniec 
audycji.

Program audycji Rózgi Szczecjńs 
sklej na 8. II 52 r. — (sobota).

12,04 Dziennik; 12,15 muzyko z 
płyt; 12,30 audycja dla wsi; 12,45 
„Na swojską nutę”; 13,15 lnforma 
cje; 1S.20 chwila muzyki: 13.23 
program dnia; 13.30 audycja szkol 
na; 13,55 audycU szkolna; 14,15 
Koncert Chóru Rozgłośni Wrocła­
wskiej P. R.; 14,85 audycje dl* 
wychowawczyń przedszkoli' 14.4H 
muzyka rozrywkowa; 15,20 prze­
gląd prasy llierackiel; 15,30 attdy- 
e‘a dia świetlic dziecięcych: 16,OT 
Wazeclintca Radiowi; '1'3.20 Wlado 
mości Rad’owe Pomorza Zacho­
dniego; 16.30 komentarz tygndn‘4 
w opr. w Wlrpszy: t« 35 pieśni 
kompozytorów radzieckich; irou 
wiadomość': 17,oj rezerwa; 17.J5 
Radiowe Wydanie „Żyda i Kul- 
jio-O” oraz prze«1ad wydarzeń 
kulturalnych na Fom. Zachodnim: 
17,43 ra4'<»W5 kurs języka rueyta­
kiego dla zaauaneowanyeh; 18.00 
koncert rozrywkowy; 13.25 z na­
szych pieśni; 10.30 Wszechnica 
Radiowa; 18,50 „Plan 6-letnl Po­
morza zachodniego; l9"0 „w mi 
krotonowej sieci' — »udi'ctą saty 
ryczna; 19.15 chwila muzyki; 18.20 
„Historia jedneeo pomysłu”; 19.30 
muzyka 1 aktualności. 20 W „przy 
soljode po robocie", 20.as koncert 
pod dyr. J. Cerla: 20,38 stan po­
gody; 71.00 dziennik.
NADA.1N7K I

21.26 Wiadomości sportowo; 21,30 
audvc'* dla zagranicy; 22.OT mu­
zyka taneczna; 22,23 serwis mtor- 
macy’ny dla rybaków': 22,38 midy- 
c*a d’a zagranicy; 24.00 zakończe­
nie audycji
NADAJNIK II

21.86 Wi.idom.-M5d rportowy: 21,30 
utwory na dwa fortepiany: 21,50 
nowości poetyckie: 22,03 muzyka 
taneczna: 23.50 ostatnie w'ado- 
muścl; 24,00 hymn i koniec audy 
cjl.

STALINGRAD

Kiedy SOM id Okonku przystąpi 
do remontu maszyn siewnych?

SOM w Okonku posiada 48 
siewników, z czego 19 wyma­
ga kapitalnego remontu. Siew 
niki te dotychczas nie zostały 
zaparkowane w SOM, lecz 
znajdują h’ę w poszczególnych 
gromadach gminy Okonek.

Cała gospodarka SOM po<- 
zostawia bardzo wielo do ży­
czenia. Dotychczas nie ściąg” 
nięto od rolników należności 
za używanie maszyn. Pełno­
mocnicy SOM w gromadach 
zaniedbują swoje obowiązki.

nie posiadają ścisłej ewidencji 
meszj n, ani użytkowników. 
Nie pilnują też należytego ob­
chodzenia się z maszynami. 
GS w Okonku nie interesuje 
się tym stanem rzec;v. -rdyż 
pr^eg cały rok 1951, nikt z GS 
nie kontrolował pracy pelno- 
mocnikdw gromadzkich.

PZGS u Ssczecmku, musi 
jak najprędzej zainteresować 
aię ulepszeniem pracy w SOM i 
w Okonku. Z. G. |

Słuchamy audfjcli 
rozgłośni moskiewskiej 

w jęr.tjku poIsMm
W -Srekle 81wio-»m rozgłośnia 

mo kięarsk.-i niriaj* n-<V'nul4ce 111 
dycje w Języtan pohkmi:

od godz 11.15 - II 30 na falach 
krótkich - 23 I 31 m.

od ęodz. 17.38 - 18 00 na lalach 
krótkich — 4) i 4° n>
oraz na talach średnhih — 357 nu

od 19.30 - 20.00 na fal»ch 4ztd- 
nirh 257 m. oraz na falach dlu- 
gieb — 1968 ut

Od 31 00 — 81.30 n» talach 4r»d- 
nich 237 ni oraz na Ulach dłu­
gich — 1068 tu.

W poniedziałki, środy 1 piątki na 
dawane ją koncerty ua falach 
kfótklch — 49 m. od godz. 2? 30— 
23 «o oraz na lulacł średnich — 
257 m 1 ua lalach długich — 
1068 m..

Codziennie w audycji o godz. 
17.30. nadawany IMt (rzeglad nra- 
wy ą w audycji o godz. 21.00 — 
komentarz dnia

Słuchacze proszeni są o nadsyła 
nie opinii t śyc.zęń dotyczących au 
dycji pod adr-aem: llozktła, skryt 
kj pocztowa nr. 787 ‘

Chłopi gromady Jeleń 
podejmują zoboutiązania produkcyjne 

na rok 1952 i wzywają 
do uspótzauodnictiua wszpskie gromadg 

wojewddztwa koszalińskiego
My, chłepj i chłopki groma­

dy Jeleń, pow. Szczecinek na 
zebraniu koła ZSCh w dniu 
26 stycznia br. postanaw Limy 
zwiększyć swój wysiłek pro­
dukcyjny I wzmóc czujność 
wobec wroga klasowego, wy­
sługującego sję podżegaczom 
wojennym amerykańskiego im- 
pertelizmu. Idąc zh wskaza­
niami naszego kochanego 
Prezydenta RP tow. Bolsslu- 
wa Bieruta zawartymi w No­
worocznym Orędziu — posta­
nawiamy'.

4 Zlikwidować zeepołowo 
pozostałe w naszej gro­

madzie odłogi oraz pomóc są­
siedniej gromadzie Przyjezie- 
rze w zagospodarowaniu wszy­
stkich gruntów.

t) Zakończyć akcję siewną 
*” na 10 dni przed terminem

■Z Przez należytą uprawę gię 
by. zastosowanie siewu 

rzędowego, odchwftszczanie I 
racjonalne nawożenie, pod­
nieść wydajność plonów o 1,5 
q w stosunku do roku 1951.

4 W czasie akc.jj siewnej za­
stosować pwnoc sąsiedzką 

dla najbardziej potrzebują­
cych. .

>T Przewidziany dlu naszej 
gromady plan kontrakta­

cji upraw roślinnych wykonać 
w 105 proc.

/. Wykonać kontraktację 
" trzody cłrlełniej w każ­
dym kxyaętale w 100 proc.

7 Przez higienę obór i ra- 
cjcruilne karmienie byd’» 

zwiększyć mleczność krów i 
odstawę mleka do zlewni o 
1.000 litrów i dążyć do tego, 
aby każdy hodowca stał się 
dostawcą.

Q Przez racjonalne kaiTn'e- 
° nie drobiu i higienę w 
hodowli zwiększyć nośność 
drobiu o 20 proc.

dniówek obrachunkowych, da­
jąc tym dowód wysokiego zro 
zumienia potrzeb klasy robot­
niczej w miastach.

Hodciwla bydła, która u nas 
dopiero zaczyna się rcrzwljać, 
dała już także znaczny dochód. 
Na zaplanowane 2160 litrów 
mleka uzyskano od 17 krów 
przeciętnie 3100 litrów od sztu 
kl, dzięki dobrej pracy oboro­
wego Kazimierza Purgała, któ 
ry dba o racjonalne karmie­
nie krów i higienę obór.

Roczny plan kontraktacji 
trzody chlewnej również zo­
stał wykąpany. Odstawiliśmy 
do punktu spędu 18 tuczników 
o łącznej wadze 2160 kg.

Przygotowania do rozrachun 
ku rocznego wykazują, że 
dniówka obrachunkowa wy­
niesie w tym roku około 17 
złotych.

Pomyślny rozwój naszej 
spółdzielni i ciągły (jzrost jej 
dobrobytu należy zawdzięczać 
przede wszystkim pracy Pod­
stawowej Organizacji Partyj­
nej. Nie ma żywotnej sprawy 
spółdzielni, która nie została­
by omówiona przez Podstawo­
wą Organizację Partyjną. 
Przed każdym zebraniem o- 
gólnym odbywa się zebranie 
partyjne. Organizacja partyj­
na poprzez codzienną popula­
ryzację osiągnięć spółdzielni 1 
jej perspektyw rozwojowych 
sprawiła, że szeregi członków 
spółdzielni powiększyły się o 
7 małorolnych i średniorol­
nych chłopów z gromady Za- 
laskl, którzy zrozumieli, że Je 
dynie droga zespołowego go­
spodarowania Jest drogą słusz 
ną i prowadzącą do dobroby­
tu.

Dalszy plan rozwoju naszej 
spółdzielni przewiduje dodat­
kowe zagospodarowanie 26 ha 
odłogów, zwiększenie wydajno 
ści zbóż o 3 q z ha, jak rów­
nież zwiększenie ilości sztuk 
trzody chlewnej do 60. krów 
do 35 i zakupienie 50 sztuk o- 
wiec. Realizacja tego planu 
przyczyni się niewątpliwie do 
dalszegp wzrostu dobrobytu 
spółdzielni i zamożności Jej 
członków.

.wskrzeszała Wehrmacht. Ame 
rykąńscy generałowie — ludo 
bólcy morza o laurach. któ­
rych nie udało sie zdobyć Pau 
lusotn. Mmnsteinom. Liastom. 
Amerykańscy oblitvcv marzą 
o tvm. by ameiykańiki styl 
życia zapanował na całym 
iwiecle.

Ale szanse urzeczywistnię’ 
nia tych marzeń tą niepomier­
nie mnieHze niż przed laty. 
Kraj Socjalizmu Jest dziś 
znieanie silniejszy niż był w 
1941 roku. Otacza go miłość, 
yidziijeznośe i zaufanie tetek 
milionów ludzi. W jednym sze 
regu ze Związkiem Radziec­
kim krucza potężną Chiny Lu­
dowe. kraje demokracji ludo­
we). Niemiecka Republika De 
mokrtityczna Każdy dzień zna 
czy sie wzrostem sił socjaliz­
mu i pokotu. _ i

Pam'eć o stalineradzkich bo 
haterach żvie w sercach i u- 
mvvech nflrodów. Roczdcę 
Stalingradu etKhnźzą one i-ko 
dzień chwały oręża radrec- 
kieco. dzień ortrze^alrey im- 
r>erfaUMtvc'”-rch podpalaczy 
świata, że ich wolefme awan­
tury RWk-iby los 'hitlerow­
skich hord pod StaPgradem

T. GUMOWSKI

stwem byłoby dalsze zwleka­
nie z otwarciem drugiego fron 
tu. zrozumieli, żc w wyniku 
dalszego zwlekania Związek 
Radziecki sam zakończyłby 
wojnę w Europie.

Dziś, podobnie jak przed 9 
laty, oczy wszystkich uczci­
wych ludzi kierują się ku 
Związkowi Radzieckiemu, ku 
Stalingradowi, gdzie rośnie ied 
na z budowli komunizmu — 
Stalingradzka Elektrownia 
Wodne. Przed 9-c!u Jaty na­
rody wszystkie swoje nadzieje 
pokładały w potężnym Kraju 
Socjalizmu, wierząc, że iceb 
niezwyciężona armia przynie­
sie im wyzwolenie. Dz'ś na­
dzieje na pokój i bezpieczeń­
stwo wiaża z istnienleip Zwląs 
ku Radzieckiego, niezachwia­
nej ostoi pokoju.

Obóz imporiallzmu nie chciał 
Uczyć s’e z lekcji Carycyna i z 
lekcii Stalingradu. Imoeriali- 
ści amerykańscy znów kumają 
sie z hitlerowskimi zbirami, 
których nie dosięgła karoca 
ręka narodów, ręka staRn- 
gradzkich bohaterów. Pod szyi 
dem trw. armii europejskiej



Nowy polski film o młodzieży
NA okładce wydanego dru 

kiem scenariusza filmo­
wego Jana Rojewskiego 

pi. „Załoga” widniał1 lekko 
naszkicowany „Dar Pomorza”. 
Dziś oglądamy „Dar Pomo­
rza” na filmie, w całej oi.a/ i 
łoścl, pełen życia i' gwaru. Od 
lekkiego zarysu do żywego, 
realnego kształtu — od pier­
wotnego projektu scenariusza 
do filmu — „Dar Pomorza” 
ze swą załogą odbył długą po 
dróż. „Załoga” jest bowiem 
pierwszym polskim filmem, 

który formował się w ogniu 
szerok*ei dyskusji społeczne’.

Dyskusję tę zainicjował 
„Sztandar Młodych". Do gło­
sów ZMP-owskich dołączy­
ły się glosy literatów, kryty­
ków literackich i filmowych, 
oraz, oczywiście, pedagogów i 
uczniów Szkolj’ Morskiej, któ 
rą miał fiim ukazać.

W wyniku dyikusji re-aliza 
torzy filmu przystąpili do re 
Wizji swojej dotychczasowej 
pracy i wprowadzili wiele 
zmian, które znacznie podnios 
ły poziom ideologiczny filmu. 
Twórcom „Załogi”, którzy zde 
cydowali się na poddanie swe 
go dzieła najszerszej krytyce 
i korek ie społecznej, -jako 
pierwsi polscy realizatorzy lii 
mówi, należy się wyrokie u- 
znanie. Słusznie, że w pracy 
nad filmem dotyczącym po­
ważnego i' głębokiego zagad­
nienia postawy moralnej rnlo 
dzieży, wzięła udział sama m'o 
dzież. Wzrosło dzięki temu 
znaczenie wychowawcze „Za­
łogi”, fi'm polski zaś zdobył 
cenne doświadczenia, które 
powinny zostać wykorzystane 
przy realizacji innych, nowych 
filmów. ,

Treść „Załogi” jest następu 
jąca. W szkole Morskiej trwa 
napięta atrno-tera przedegza­
minacyjna. Jeden tylko Ant' k 
Bugaj, którego można sobie 
łatwo wyobrazić „w cywilu” 
jako bikiniarza, koi z nauki, 
z kolegów, z ZMP. Uchodzi 
mu to na sucho, ponieważ ma 
poparcie kpt. Kapery, niegdyś 
oficera sanacyjnego, teraz — 
ukrytego wroga Polski Ludo­
wej. Antka potęp’a cały zdro 
wy kolektyw młodych maryna 
rży, świadomych postawy ged 
nej przyszłych oficerów pol­
skiej marynarki ludów A Z 
niepokojem śledzi równwż 
Antka wychowawca, kpt Mi­
chałki, oficer nowej, ludowej’ 
k’drv. Ale skutki demoralła 
C’i Antka wyjdą na jaw do­
piero w czasie rejsu, nil „Da 
rze Pomorza” Na tle dzielnej, 
szlachetne! postawy innych, 
Antek zrozum!e wreszcie swo-. 
ja nieodpowiedzialność. Antek 
muń ponieść karę, lecz mądra, 
serdeczna pomoc ZMP-owców

pomoże mu zostać peuiowarto 
ściowym członkiem społeczno 
ści marynarzy Polski Ludo­
wej.

W pierwszej wersji scenartu 
sza Antek był centralną po­
stacią filmu i rehabilitował 
się bohaterskim czynem na 
„Darze Pomorza” w czasie 
sztormu. Po siusznych uwa­
gach, które padły w dyskusji, 
W filmie wysunął się na pierw 
szy plan sympatyczny zespół 
uczniowski z. bardzo udaną, 
żywą i prawdziwą postacią

dzo pozytywnie wyróżnia się 
jednak rola Bronka Kruka, 
przewodniczącego kola ZMP 
w Szkole Morskiej, zagrana 
przez młodego aktora B. Ej- 
monta. B. Ejmont, jako pierw 
szy polski aktor filmowy, stwo 
rzyl przekonywującą, prawdzi 
wą i żywą postać bohatera 
młodzieżowego. Piękna postać 
Bronka Kruka, uczciwego, od 
ważnego, koleżeńskiego chłop­
ca, wzruiza i zapada w pa­
mięć. Stan:e się ona z pewno-

przcwodniczącceo K°lil ZMP 
na czele. Antek zaś mu i od­
kupić swoje wny, rzetelnie 
pswtarzając cały rok nauki.

Nowe, dodane po dyskusji 
zakończenie filmu ukazuje 
s’ fikanie na morzu ..Daru Po 
morza” z. „Batorym”, przed 
którym zamknięto „wolny i 
demokratyczny” pórt nowojor 
ski. Młody marynarz z „Daru 
Pomorzą” sygnalizuje: „Pozdra 
wiamy załogę „Batorego’. Ni­
gdy nie uda się wrogom poko 
ju usunąć polskiej bandery z 
mórz świata”. Całą załogę ucz 
niowską przejmuje szczere 
wżru zenie. Piękny, końcowy 
akcent patriotyzmu rozsze­
rzył ramy filmu, dał mu po­
ważne i potrzebpe uogólnie­
nie i znaczcie pogłębił war­
tość „Załogi”.

Wiele zastrzeżeń budzi for­
ma artystyczną „Załogi”. Bar-

!

ścią dla wielu wzorem i przy 
kładem.

Ozdobą „Załogi” także jest 
bardzo miła, świeża piosenka 
Krzemińskiego, pięknie śpie­
wana prze;. Wł. Kotarbę i kra 
kowski chór Polskiego Radia.

„Załoga”, pomimo pewnych 
wad, których nie,udało się do 
końca usunąć w trakcie dysku 
sii, fest ciekawym i barwnym 
firnem. Owiewa ten film czy 
sta, szlachetna atmosfera wal 
ki młodzieży o słuszną posta­
wę moralną, o sukcesy rzetel 
nej nauki, o godną i wierną 
służbę Polsce Ludowe:. po^vk 
towaną przeżytym do głębi, 
uczuciem patriotyzmu. „Zało­
ga” spełni poważne zadania 
wychowawcze i z całą pewnoś 
clą dobrze zasłuży się pracy 
młodzieży nad sobą i pracy z 
młodzież.ą.

BARBARA OLSZEWSKA

Analizujemy
przebieg dotychczasowych wyborów 
do władz sportu związkowego
T ERMIN drugiego etapu 
’ wyborów do władz sportu 

związkowego w województwie 
szczecińskim już minął. Ak­
cja wyborcza winna wzmocnić 
organizacyjnie koła sportowe 
i stworzyć Jepsze niż dotych­
czas warunki dla rozwoju kul 
tury fizycznej i sportu.

7 zrzeszeń sportowych zapla 
nowało przeprowadzenie wy­
borów w 107 kołach. Ale ak­
cją tą objęto tylko 86 podsta­
wowych ogniw sportu związ­
kowego. Wykonanie planu 
przedstawia się następująco: 
Kolejarz na zaplanowane wy­
bory do 30 ogniw przeprowa­
dził je w’ 26. Budowlani na 13 
przeprowadzili w 9. Spójnia 
nie przeprowadziła wyborów 
w 5 kołach. Unia w 6 i Stal 
w 3. '

Najlepiej przebiegała akcja 
w Ogniwie i Włókniarzu. Zrze 
szenia te dzięki ofiarnej pra­
cy swego aktywu należycie 
przygotowały się do wyborów, 
które przebiegały planowo.

Przyczyny niewykonania pla 
nu przez Kolejarza, Budowla­
nych, Spójnię. Un>’ę i Stal na­
leży szukać w tym, że rady 
okręgu tych zrzeszeń niena­
leżycie przygotowały się do ak 
cji wyborczej, nie dołożyły sta 
rań. by wszystkie rady kół w 
terminie opracowały sprawoz­
dania ze swojej działalności. 
Wołynęło to między innymi na 
odłożenie terminu walńych ze 
brań w PZGS, PZZ i hucie

„Szczecin". Zebranie wybor­
cze w Stoczni Szczecińskiej nie 
odbyło się w I etapie, ponie­
waż termin kolidował z nara­
da roboczą Wybory przepro­
wadzone zostały dopiero w 
dniu 24 stycznia br. i to przy 
słabei frekwencji członków ko 
ła. W wielu wypadkach za­
pomniano o tym. że o spraw­
nym przebiegu akcji .wybor­
czej decyduje przede wszyst­
kim dobrze zorganizów’ana pro 
paganda, do której winny się 
właczvć organizacje partvine. 
rady zakładowe, koła ZMP i 
kierownictwo zakładów pracy.

Pomimo, że plan wyborów’ 
w dwóch etanach nie został 
całkowicie zrealizowany, na­
leży stwierdzić, że w akcji wy 
borczej. spopt związkowy ma 
poważne osłabnięcia. Zgodnie 
z instrukcją CRZZ, do»nowych 
rad kół sportowych wybrano 
najaktywniejszych działaczy 
soortowreh. którzy wykazali 
się konkretną pracą sporto­
wa i wychowawczą. W zebra­
niach wyborczych uczestniczy 
ło 4.539 osób. Ocenili oni do­
tychczasowy dorobek i osiąg­
nięcia w upowszechnianiu kul 
tury fizycznej i w podniesie­
niu swe^o poziomu ideologicz­
nego. Na zebraniach wybor­
czych poddano też słusznej 
krytyce dotychczasową prace 
kierowniczego aktywu kół 
sportowych i omówiono zada­
nia stojące przed sportem 
związkowym w roku bieżą­
cym.

Na szczególne -wyróżnienie 
w akcji wyborczej zasługuje 
między innymi przedstawiciel 
Zarządu Okręgu Związku Za­
wodowego Pracowników Ko­
munalnych tow. Jankowski, 
który w kołach .sportowych ZS 
Ogniwo prowadzi szeroka ak­
cie propagandowo - uświada­
miającą. pomaga w opracowa­
niu sprawozdań z dotychcza­
sowej działalności i razem z 
aktywistami ustala dokładne 
•^ny przeprowadzenia wybo­
rów’.

źle natomiast pracuje przed 
stawiciel ZS Budowlani tow’. 
Kałuża, który nie tylko w 
niczym nie pomaga kołom 
sportowym, ale nie przycho­
dzi też na zebrania, w wyni­
ku czego terminy wyborów są 
odkładane.

Dotychczasowe doświadcze­
nia akcji wyborczej, jeszcze 
raz świadczą o wielkiej roli, 
jaką mają do spełnienia nu 
tym odcinku aktywiści związ­
kowi. Od ich •sumiennej i o- 
fiarnej pracy zależy w dużym 
stopniu organizacyjne wzmoc­
nienie kół sportowych, a co za 
tym idzie — stworzenie do­
brych warunków dla rozwoju 
KF i sportu.

(RUD)

W Poznaniu. Kielcach, Szcze 
cinie i Katowicach rozegra­
no w dniach 25—27 styczna, 
br półfinałowe'’spotkania Pu 
charu Polski w siatkówce 

mężczyzn*
W grupie poznańskiej zwy­
cięstwo odniosła drużyna 
warszawskiego AZS-u która 
■wykazała najbardziej wyrów 
nany poziom wśród finali­

stów tej grupy.
Na zdjęciu: Fragment spot­
kania AZS Poznań (na pra­
wo — Włókniarz '(Bielsko),

— Nie jestem komisarzem — z niespodziewaną surowo­
ścią powiedział Sniebłriow. — Jestem zastępcą dowódcy 
dlą spraw politycznych... A żąłem, bosmanie: Afonin jest 
dobrym marynarzem, a i człowiek zdaje się z niego niezgor­
szą’, iednairżfi ci»4ko mu na okręcie i notrzebu'C Prawdzi­
wych przvłAo!ćł. Naturalnie, nie zmuszam was; nie bed£iecie 
mogli sie a]e postarajcie się. Zwracam
się do lak do komunistów.

Tak nn-źn-ąć <sio -ąnr—’So-n>ć! — "o zwykłą sobie 
„o-ą powiedział <?łarostin, a Filipow w milczeniu skinął 

głow-
— Nazywamy ich: trzej mu^He-terowie — powiedział 

<?n łagrów do Kahigina i Rs«> Rwvm wysokim, za­
raźliwym śmiechem. — Tych dwóch i palacza Zaicewa 
,Tednnroc’niaki. razem rmvezli nn okręt, wodą się ich nie 
rozieie... No, ja-’da fńuszkieterpwie!

Snie"friow był iuż w rnblanle. We czwórkę wyszli z ka­
biny/ Kałupin mocno uścisnął rękę bosmanom i idąc na­
rzucił na siebie i zapiął kożuszek. Wraz ze Sniegiriowem 
wszedł na pomost.

Okręt zbliżał sie do bazy. Krągłe sopj-ri, sińawoczarne 
u podnóży i białe od śniegu na szczytach, obejmowały okręt 
granitowymi ramionami; chmeły po jego bokach ciemniejąc 
szczelinami dalekich, -obnażonych przez wiatry rozpadlin 
i os*rvmi szczytami.

Na pomoście obok telegrafu maszynowego stał kapitan 
Łarfonow i spod nasuniętego na oczy daszka patrzał przed 
siebie. Jak zwykle twarz jego miała beznamiętny, nawet 
nio-o senny wvraz. /

Odnowiadaiąc na pozdrowienie Kaługina zasalutował 
obojętnie i przepisowo; potem wzniósł lornetkę i począł 
lważnie przyglądać się zarysom brzegu.

CZĘŚĆ DRUGA

BRZEG
Gdzie w morze śnieżny brzeg się wrzyna, 
A na nim domków niskich mrowie — 
Pokryta lodem błyszczy lina, 
Tam stanął długi torpedowiec. 
Po zimnej pełzną druty skale,

* Przekład Leopolda Lewina.
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Siarczysty mróz rumieni twarze,
A żółtobrudne morza fale 
W sr>'nni'" ”i oparzę
Oto rodzinne miasto, morze — 

w zimowej porze... *

, łlozdzial pierws.y

|2 iała, włócząca się i rozkołysana mgła zasnuwała jeszcze 
wody zatoki, lecz zarys brzegów przebijał przez nią co­

raz wyraźniej.
Jakby powstając z niebytu przepływał}’ obok przytulone 

do samej wody budynki obserwacyjne na wybrzeżu, wystę­
powały zarysy sopek z zaokrąglonymi upłazami śniegowych 
pól i ciemnymi szczytami, obnażonymi przez nie cichnące 
wiatry.

Linia bonów — łańcuch wielkich, czarnych pływaków 
zagradzających wejście do zatoki — nagle wynurzyła się 
z mgły i rozsuwając się przed okrętem, przepłynęła wzdłuż 
jego burt.

— W domu! — powiedział Kalugin uśmiechając się.
Nic mógł się nlę uśmiechać. W domu, u siebie w bazie, 

po niedospaniif i bezustannym napięciu tych wszystkich dni 
i nocy spędzonych na zadaniu bojowym... Czy były tu na­
loty? Czy baza nie ucierpiała? Czy żyją i są zdrowi przyja­
ciele i koledzy redakcyjni’ Czy są listy od rodziny, której 
nie widział od tylu miesięcy?

Tu najwidoczniej wszystko było w porządku. Dwupiętro­
we, drewniane domy, stojące w kilku rzędach, tak Samo 
wbiegały na strome skały wybrzeża. Kamienny, wieloko­
lumnowy, okrągły budynek wznosił się nad granitowymi
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stop, 'ami głównego nabrzeża T szary sześcian sztabu floty, 
na szczycie skały nad zatoką, ciemniał jak groźna forpcczta

Można już było dojrzeć, jak tam i z powrotem, tam i z 
powrotem chodzi przed jego drzwiami wachtowy marynarz 
w kożuchu, marynarskiej czapce i z karabinem na „gotuj 
broń". Obok przesuwały sie czarne wrzeciona okrętów nori- 
wodnych uszeregowanych w^dhiź nadwodne:
Ku jednemu podwożono na wó-ku tnrnedy. innv .powoli 
oddalał się od nabrzeża: na ieeo wv«okim. <stalnwvm pomo­
ście ciemniała ^nma marynarzy prdrmnach w daj.

— A naszych okrętów jakoś nie widać! — odezwał «!e 
Starost iu.

Istotnie, ani r>rzv nabrzeżu, ani w neiyie na zmarszczone: 
lekka falą, coraz jaśniejszej gładzi zatoki nie było ani jed 
nego niszczyciela.

— Patrz, za to ile przypędzili łod’i j holowników!
Przy wszystkich wysokich, drewnianych nabr’eźn< h 

ciągnących się z obu stron zntob; r>rżvc::mr>wnłv za’adnWa 
ne. zakoDcone dvmem statki Gdztpnłrwdzie stały ohe ną- 
wet burta o burtę, a ich ma«’tv „rvni-d„>v lak s^te-ione ze 
sobą, nacie i nroste drzewa, uwieńczono wpinziami w k«z:„i. 
cie krzyża. Na pokładach jednych nie bvło nikogo na in­
ne, po trapach przerzuconych na hrzeo. wWo^ły finur’-’ 
w waciakach płachtach nam:o*c'„„„h> hęłyarh
byli to żołnierze frontowi, którym wypchane plecaki 
umieszczone pod płachtami namiotowymi, nadawały wygląo 
garbatych,

— Coś się tu dzieje — powiedział zamkowy, wysoki ma­
rynarz Sjergiejew. — Nie na próżno nikt nas nie witał 
Dawniej, jak się tylko minęło Kildin — ziawiała się moto­
rówka dowódcy dywizjonu. Winszował powrotu z zadania 
wypytywał...

— Czego tu winszować? — ponuro przerwał Starostin 
— Powfdęsałiśmy sie po morzu i wracamy z niczym

— Nie, tu nie o to chodzi! — powiedział bosman, który 
stał obok.

— Ster zero! — krzyknął z pomostu kapitan.
Stał na prawym skrzydle pomostu i zatroskanym wzro­

kiem patrzał prz.ed siebie Leitnant Łużkow położył ręce na 
dźwigni telegrafu maszynowego.

— Jest ster zero! — powłórzył sternik.
— Prawa mała nnnrzód, lewa mała wstecz!
Łużkow przesunął rączkę telegra':: maszynowego.

(Dalszy ciąg nastąpi)

»ZAŁOGA«

Sędziowie piłkarscy 
przeprowadzą x 
pogadanki 
o tematyce sportowy 
i hfcologicznej

Kolegium sędziów piłki noż­
nej w Szczecinie, postanowiło 
przeprowadzić wśród sportow 
ców szereg pogadanek o tema 
tyce sportowej i ideologicznej. 
Między innymi pogadanki 
przeprowadzone zostaną przez 
sędziów; Szlajfera, Dixy, lgną 
łowicza, Wyrwy, Mielnika, 
Dziurbana i Domanika w Ko­
lejarzu, GWKS-ie, LZS Radzi- 
szewo, Unii, AZS. Ogniwie, 
Spójni i Budowlanych.

POPŁYNĘŁA
SZCZĘŚLIWIE
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ROBOTNICZEJ.

od budownictwa socjalistyczne 
go, przede wszystkim od prze 
budowy socjalistycznej wsi.

Gomułka dążył do odcięcia 
nas od doświadczeń Rewolucji 
Październikowej 1 od doświad 
czeń budownictwa soeialis-tycz 
nego ZSRR. Mniej lub bar­
dziej skrycie gomułkowszczyz 
na siała nieufność i wrogość 
do Związku Radźjeekiego i do 
WKP(b) — kierowniczej siły 
w światowym ruchu robotni­
czym.

Proces szpiegów i dywersan 
tów na służbie imperializmu 
amerykańskiego — Tatara i 
Ktrchmayera unaocznił nam, 
jakie niebezpieczeństwo gro- 
zdo Polsce ze strony gomuł- 
kowszczyzny.

Tego niebezpieczeństwa u- 
nik.nął naród polski dzięki re­
wolucyjnej czujności WKPfb), 
która na początku 1948 roku 
ujawniła nikczemna zdradę ti- 
towskiej bandy — tej agentu­
ry imperializmu 1 wojny. W 
tym okresie ze szczególną ja­
skrawością uwidocznił się dy­
wersyjny charakter gomuł- 
kowszczyzny. którą pomogła 
nam zdemaskować WKP(b).

..Plenum Sierpniowe — 
stwierdził towarzysz Bierut — 
uchroniło rtich robotniczy w 
Polsce od zejścia na manowce, 
od katastrofy".

Plenum Sierpniowe PPR po 
mogło lewicowemu trzonowi 
PPS rozprawie się z prawicą 
i było decydującą przesłanką 
do zjednoczenia ruchu robot­
niczego na podstawie marksiz 
mu — leninizmu. Plenum 
Sierpniowe PPR — a następ­
nie III Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR odegrało szcze 
golnie dużą role w rozgromie­
niu gomulkowszczyzny.

Ustrzegło to Polskę przed 
tragedią narodów Jugosła­
wii. która nod faszystowską 
dyktaturą Tita przekształca 
się w zwykłą kolonią amery­
kańskiego imperializmu.

Gdy dziś z perspektywy lat 
patrzymy na przebytą drogą, 
leniej jeszcze rozumiemy, że 
jedynie usilna, ^wytężoną pra­
cą nad budowa socjalizmu mo 
żerny oddać to głębokie uczu­
cie wdzięczności, iakie naród 
polski żywi do Polskiej Par­
tii Robotniczej, która wytyczy 
Ja nam słuszną linie działania 
i strzegła jej. jak oka w gło­
wie.

Stoimy w przede dniu u- 
"hwalenia Konstytucji, naszej 
Konstytucji wyzwolonego na­
rodu. Pierwszy artykuł projęk 
tu stwierdza: ..Polska Rzeczpo 
spolita I,udowa jest państwem 
demokracji ludowej". Rozpo­
częliśmy ogólnonarodowa dy­
skusje nad projektem Konsty­
tucji. którą — wedle słów to­
warzysza Bieruta—jest ..doku­
mentem o zasadniczym znaczę 
uiu. ustala bowiem podstawo­
we zasady ustroiu społeczne­
go i fiaństwowego — zasady, 
którymi kieruje sic naród i 
państwo."

W Konstytucji Polskiej Rze 
czypoąpoliłej Ludowej naród 
polski zdobywa oręż w walce 
o pęłny triumf socjalizmu, c i 
ideały, które wytyczyła nam 
Polska Partia Robotnicza i jej ; 
przywódca, towarzysz Bole- : 
sław Bierut.

Jaka jest istota państwa de 
mok racji ludowej? Zwycię­
stwo Armii Radzieckiej nad 
hitlerowskim : mperializmem, 
przynOsło nam wyzwolenie i 
umożliwiło klasta robotniczej 
W sojuszu z pracującym chłop­
stwem obezwładnić cbszarni. 
ków i kapitalistów polskich, 
Wrogów mas pracujących i na 
rodu polskiego. Przez ujęcie 
steru władzy w Polsce przez 
lud pracujący z klasą robotni 
czą i jej partią na czele, przez 
przeprowadzenie reformy rol­
nej i unarodowienie wielkiego 
i średniego przemysłu, weszli­
śmy W okres przejść owy >d 
kapitalizmu do socjalizmu.

Jak uczy towarzyse Stalin 
okres ten oznacza, iż na < rolo 
społeczeństwa wysunęła się 
klasa robotnicza, która w so. 
juszu z pracującym chłop­
stwem obaliła panowanie 
obszarników i kapitel stów, iż 
zaćpaniem klasy robotniczej w 
oparciu o biedotę chłopska i w 
sojuszu z średniorolnymi chło­
pami je 4 w walce klasowej 
złamać do reszty opór kapita­
listów i opór najliczniejszej 
warstwy wyzyskiwaczy — ku- 
kret W; "które jest po wywłasz 
czeniu fabrykantów, bankie­
rów i obszarników główną o- 
stoją gospodarczą j polityczną 
kapitał, zmu.

„Z tego wynika — stwier­
dza towarzysz Bierut — żc w 
określę przejściowym ud kapi 
łalizmu do socjalizmu silą na­
pędową dalszego rozwoju spo­
łecznego pozoslaje, jak i w po­
przednim okresie, walka klaso 
wa, że ostrość tej walki nie 
słabnie, lecz — na odwrót — 
pogłębia się, gdyż Opór wy­
zyskiwaczy st.ije się tym bar 
dziej przebiegły i rozpaczliwy, 
im szybsze jest tempo ich lik­
widacji". ł

Klasową treścią^ państwa de 
mokracji jest dyktaturą prole 
tarialu. ,TO znaczy, że ,.klasa 
robotnicza obejmuje przewód 
ttMwo. aby łamać opór mniej 
szóści w interesie ołbrzymiej 
większości, aby pomóc ujarz­
mionym i wyzyskiwanym pod­
nieść się, wyprostować, rozwi­
nąć siły wytwórcze, wejść na 
drogę postępu, dobrobytu i 
nowego życia" (Bierut).

To znaczy, że demokracja 
ludowa w Polsce służy intere-

Bilans naszej zwycięskiej iralki
Nie ma chyba kobiety, która nie przyjęła by ze wzrusza 

niem nas-ej Konstytucji. W zbiór" praw i -ibowta 'ków. my 
kobiety znajdujemy się na równych prawach z mężczyznami. 
To co już zostało w Polsce Ludowej przeprowadzone—w Kon­
stytucji jest, wyraźnie zagwarantowane.

Jestem członkiem załogi — marynarzem — barki Nr 24'4. 
Mam takie same zarobki i prawa jak mężczvźni. Jednocześni* 

: Państwo Ludowe otacza kobietę - matkę wielką opieką,
■ W zeszłym roku urodziłam synka. Korzystałam z bezplntnvch 
i porad lekarskich, mój synek przyszedł na świat w pięknmi
■ zakładzie Dołożniczym .Potem otrzymałam płatny, trzymie­

sięczny urlop macierzyński. Taka jest opieka naszej władzy
: i będzie ona jeszcze lepsza i wiek-. •. bo w Planie 6-letnim 

przybędzie nam tysiące żłobków, szpitali, ośrodków zdrowia.
Przypominam sobie jak w sanacyjnej Polsce żony barka- 

; rzy rodziły w ciasnych kajutach barek, bez nomocc lekarza,
■ ho na to nie było pieniędzy. Przypominam sobie mój dom ro-
■ dzinny w Gniewie koło Tczewa; było nas siedmioro, oiciea 
; dorywczo robił na budowie i zarabiał 18 złotych tygodniowo, 
: a siostry pracowały w hotelu za 3 złote tygodniowo... Cóż to 
: była za męka...

Biorę <ło reki projekt Konstytucji ze wzruszeniem. W nim 
: jest zawarty bilans naszej zwycięskiej walki, cała nasza, szczę­
śliwa przyszłość.

WANDA KLAUZE 
marynarz barki odrzańskiej

Nr 2423

Tani była fikcja - tu jest rzeczywistość
Zabierając głos w dyskusji nad projektem Konstytucji 

pragnąłbym zatrzymać się ngd zagadnieniem, które mnie, 
jako profesora wyższej uczelni bardzo blisko obchodzi, tj. po­
stanowieniami z zakresu nauki i nauczania.

Ze znanych mi polskich tekstów konstytucyjnych nie ma 
drogiego, któryby w tak szerokiej i wyczerpującej mierzą 
gwarantował prawo do nauki, zapewniał podnoszenie kualifi* 
kacji naukowych, stypendia, korzystanie z dorobku kultural­
nego w postaci książek, teatru, muzeum, wystaw, popierał 
rozwój nauki w służbie narodu, nauki opartej ra tradvc'aeh 
polskiej myśli postępowej, popiera! literaturę, twórczość na­
ukową i artystyczną, racjonalizatorstwo. Nie sposób powtó­
rzyć wszystkich punktów projektu — postanowienia te zaj> 
mu ją aż 5 artykułów, od 61 do 65 włącznie.

•leżeli zajrzymy dla porównania do tekstu konstytucji 
marcowej r. 1921, znaldziemy tam w omawianym przedmio­
cie właściwie tylko jedno zdanie w art. 117, że badania nauko­
we i ogłaszanie ich są wolne, oraz zapowiedź ust. 2 art. 119 
o stypendiach. Należy sobie uprzytomnić;* że postanowienia 
naszej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są rze­
czywistością. a nie fikcyjnym hasłem, właściwym konsty­
tucjom państw burżuazyjnych, które mistyfikując i ukrywa­
jąc istotny stosunek klas społecznych i ich walkę, stwarzały 
faktycznie prawa dla garstki wybranych. Każdy z profeso­
rów czynnych przed wojną fakty tc potwierdzi. Jakże mało 
i ja w czasie mojej 34-letniej działalności dydaktycznej spot­
kałem w okresie międzywojennym na ławach szkół wyższych 
młodzieży robotniczej i chłopskiej. Czyli przepis art. 119 Kon­
stytucji marcowej był faktycznie fikcją. A jakże inaczej jest 
dzisiaj, kiedy, tak samo w naszej Wyższej Szkole Ekonomicz­
nej jak i w innych uczelniach, przyjmujemy rok rocznie w 
większości dzieci robotników i chłopów, zdolne, garnące się 
do nauki i korzystające z burś. stypendiów, domów akade­
mickich, stołówek i wszelkich pomocy naukowych Tam była 
fikcja -- tu jest rzeczywistość.

Dziś praccwr k naukowy otoczony jest przez Państwo 
Ludowe troskliwą opieką, która znajduje wyraz w najroz­
maitszej formie — od mieszkań do wysokich nagród nauko* 
wych. Tej pieczołowitości nic doznawał człowiek nauki w o* 
kresie międzywojennym.

Pracownicy naukowi z zapałem biorą udział w socjali­
stycznym budownictwie, wychowują nową, młodą inteligencję 
ludową.

Historyczne wydarzenie w życiu naszego narodu — dysku­
sja nad projektem Konstytucji i przyjęcie jaj będą stanowić 
dla pracowników nauki nowy, potężny bodziec do zwiększe­
nia swych wysiłków nad rozwojem nauki polskiej i wycho­
waniom nowych kadr budowniczych socjalizmu.

PROF. DR LEON BABIŃSKI 
kierownik katedry prc wocnawstwa IVSE 
wiceprzewodniczący oddziału Polskiego 

Towarzystwa Ekonomicznego

Przeczytałam projekt Konstytucji moim 
dzieciom, żeby uiiedziały, co uam daje 

Polska Ludoma
W dr iu 23 stycznia br. na łamach naszej gazety pi? czy- 

tałam tekst projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Czytałam głośno, żeby i moje dzieci słyszały i inni 

'Wiedzieli, jaką będziemy mieć konstytucję, jakie dobrodziej­
stwa otrzymuje cały nasz naród. Czytałam punkt po punkcie 
z radością I coraz większą dumą.

Czy my, kobiety polskie, mogłyśmy w niedalekiej jeszcze 
przeszłości za czasów panowania naszych cieiniężycieJi ma­
rzyć o równych prawach z mężczyzną? Czy ja, prosta chłopka 
mogłam kiedyś marzyć o tym, że sobie spokojnie usidlę l na- 
piszę list do swojej gazety, że w gazecią będą czytali moje 
pismo? Zdaję sobie sprawę, że zawdzięczam to naszym bra­
ciom j robotnikom, którzy walczyli i tym .którzy zginęli za 
tę sprawę. Polska Partia Robotnicza utorowała nam drogę, po 
której obecnie kroczymy, a jej następczyni Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza prowadzi nas do wielkiego zwycięstwa, 
jakim jest socjalizm.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Polska Partia Robotnicza
w walce o demokrację ludową

ac.m najszerszych mas pracują 
cych narodu polskiego, służy 
narodowi polskiemu, prze, 
kształcającemu się w naród 
socjalistyczny.

Stwierdzając ze wszystkie 
narody dojdą do socjalizmu, 
Lenin wskazuje, że różne mo­
gą być formy okresu przej- 
ciówego, ale jego treść klaso­
wa jest niezmienna — jest nią 
dyktatura proletariatu. U nas 
dzięki temu, że mogliśmy 
się oprzeć O siłę poliyczńą 7 
penwe gospodarczą Związku 
Radzieckiego, państwo dykta­
tury proletariatu przybrało f.r 
mę demokracji iudowej.

Burżuaz.la polska, kórej po 
klęsce hitleryzmu jedynym 
protektorem pozostał imperia 
lizm .mgło.amerykański, przy 
stąpiła ze szczególną zajadło­
ścią do ataku na nasze pań­
stwo demokracji ludowej. Dy 
wersja unkokijczykoWska w 
rządzie i bandy terrorystycz­
ne w lesie — to dwie strony 
tego samego medalu.

Pod przerrodem PPR klasa 
robotnicza zwycięsko odparła 

. atak burżutói». W .wąlkuch..z 
bandami padło tysiące pepc- 
rowców i bezpnrtyięyęh robot 
ników i chłopów, których pa­
mięć czci cały naród. I bandy 
przestały zakłócać twórczą 
pracę ludu polskiego.

Dwie wielkie bitwy o wła­
dzę — referendum 1946 r i 
wybory do Sejmu a 1947 r„ 
prowadzone przez PPR, w so­
juszu z odrodzoną PPS, rozbi­
ły mikołajeżykówską agentu­
rę imperializmu amerykańskie 
go i burżuazji polskiej i zmu­
siły Mikołajczyka do niesław­
nej ucieczki. ,

I wówczas imperialiści i bur 
żuazja postawili ostatnią staw 
kę. Była to stawka na prawi­
cę PPS i na kontrrewolucyjną 
grupę Gomułki. Pod hasłem 
rzekomo odrębnej, polskiej dro 
gł do socjalizmu gomulkobsz- 
cz.yztja odżegnała się od dy­
ktatury proletariatu. Burżua- 
zyjny nacjonalizm Gomułki 
•zrodził tearyjkę o demokracji 
ludowej, jako o pośrednim, od 
rębnym od kapitalizmu i so­
cjalizmu ustroju paristwowym. 
Głosił on, że sprawa niepod­
ległości 1 sprawa socjalizmu, 
to dwie różne sprawy i tą dro 

ga usiłował odciągnąć masy

pOMNIK który PoRka Partia 
-* Robotnicza wykuta sobie w 
sercu narodu polskiego, jest z 
najszlachetniejszego krńszcu: 
z ofiarnej walki najlepszych 
swych bojowników przeciwko 
h tlerowskiemu najeźdźcy i z 
walki przeciwko pokumanej z 
okupantem burżuazji polskiej, 
z jej zbirami od NSŻ do WRN. 
Walka o niepodległość i wal­
ka o wyzwolenie społeczne, o 
władzę, ludu dla ludu, splotły 
się nierozerwalnie od pierw­
szego dnia powstaniu PPR w 
styczniu 1942 roku.

„Wolność 1 demokrację — 
stwierdzał program PPR pt. 
„O co walczymy", ogłoszony 
przez Komitet Centralny w li­
stopadzie 1943 r. — zdobyć 
muszą dla siebie masy pracu­
jące w walce z, faszyzmem, re­
akcją społeczną i oportuniz­
mem. Wolność i demokracja 
dla ludu muszą być realizo­
wane rękami i wysiłkiem sa- 
Miegu ludu."

Walka o Polskę demoaratycz 
ną, o demokrację dla olbrzy­
miej większości narodu — pro 
wadzona w sojuszu z wielkim 
krajem socjalizmu — Związ­
kiem Radzieckim <— była ce­
lem walk PPR. zarówno pod­
czas okupacji, jak i po wy- 
łwulentn."RĆtmtneyyiry; nrro-’ 
dowy program PPR, jej nieu­
stępliwa walka z najeźdźcą 
sprawiły, że każdy dzień od 
chwjli powstania PPR zwięk­
szał jej siły i autorytet w na, 
rodzie.

Do PPR, oraz do jej oddzia­
łów zbrojnych — Gwardii i 
Armii Ludowej szli wszyscy, 
którzy chciel! walczyć z oku­
pantem i którzy nie chćleli 
powtórzenia września 1939 r.

Burżuazja polska, dostrzega­
jąc w PPR śmiertelne dla sie 
bie niebezpieczeństwo, mor­
dem. i wydawaniem gestapo 
peperowców i żołnierzy GL i 
AL usiłowała sparaliżować 
działalność PPR. Gdy to za­
wiodło, chwyciła się metod sta 
rej, dwójkarskiej prowokacji, 
wprowadzając do PPR. GL J 
AL swoje wtyczki w rodzaju 
Dubiela czy Lechowicza. Dla 
celów dywersyjnych została 
również utworzona tzw. Rada 
Jedności Narodowej i Central 
ny Komitet Ludowy’, skiero­
wane przeciwko Krajowej Ra 
dzle Narodowej — ośrodkowi 
przyszłej władzy ludowej. 
CKL miał wciągnąć PPR do 
koalicji z partiami burżuazyj*- 
nymi jako jedną z partu w 
tworze kierowanym przez bur- 
żuazję, spnwodowąć wyrzecze­
nie się kierowniczej roli kla­
sy robotniczej we fr<mc;e na­
rodowym Oraz walki o władzę. 
Rewolucyjny. KPP - owski 
trzon PPR z towarzyszem Bie 
rutem na czele ur towął par­
tię przed tą kapltutancką po­
lityką. którą już wówczas re­
prezentowała grupa Gomułki, 
To stalinowska nauka, że pod 
stawowe zagadnienie rewolu­
cji, to zagadniene władzy, nau 
ka. której pomni byli KPP-ow- 
Cy ustrzegła nas przed nową 
niewolą u burżuazji.

Polski Komitet Wvzwolenia- 
Narodowego, powołany przez 
KRN w dniu 22 lifxa 1944 r. 
•— to pierwszy w dżlejach Pol 
skl ludowy rząd, w którym kie 
rownlćzą rolę sprawowała kia 
sa robotnicza i jej partia — 
Polska Partia Robotnićźa. Ma | 
nifest Lipcowy proklamował 
władzę ludu, przeprowadzenie 
podstawowych reform spolecz 
nych, które były przesłanką 
do utworzenia państwa demo­
kracji ludowej w Polsce

Ludzie pracy
Pomorza Zachodniego 
o projekcie Konstytucji

Z okazji 16 roczr.cy powstrMic Vl odbyła « f ■!' 
?<S’ stycznia bi . n Wa> szan ie ę> Tea1-rr< Polskim w czy­
sta akademia, zaryiDiizowunu przez Komitet Centralny 
PZPR. Przewód niczyi akademii przewodniczący KC 
PZPR, Prezydent RP Fh.lesłaBierut.

Ne zijęcit': Prezydium akadcmU. — Przciitaicia Pre­
zydent RP Bolesław Bierut.

(CAP — fot. Zygm. Wdawiński).



O kilku gazetkach ściennych
Gdy kilkanaście dni temi 

zastałem mego przyjaciela gdy 
ze swoim ośmioletnim synem, 
rozłożywszy na podłodze kilka 
naście tygodników ilustrowa­
nych. klei i nożyce, mozolił się 
nad zredagowaniem numeru 
specjalnego szkolnej gazetki 
ściennej, zrodziła się w dysku 
sji i pracy koncepcja nic tyl­
ko tego właśnie numeru, ale 
jakaś — jakby ja nazwał 
przedwojenny, zasuszony tJro- 
lesor — „ogólna teoria układu 
gazetek ściennych". Numer 
miał być poświecony siódmej 
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy. Wycięto więc fotografie 
dokumeptarne, przedstawiają­
ce ten hUtcryczny moment; 
ułożopo 1f> pa tekturze i — p- 
kazalo się. że cwgęś brak.

— Co z tego wynika? — za­
stanawiał Blę głośno ojciec.

■Po chwili namysłu doszedł 
do w.i'csku, że wynika bardzo 
wiele. I odbudowa Warszawy, 
i odbudjwa Polski — i prze­
miany ustrojowa całego kra­
ju. Wszystko to ijrztbn było ja 
koś pokazać, zaznaczyć przy­
najmniej — na tekturze poja­
wiły sie wiec no\ve fotogra­
fie.

Tym razem ojciec zdawał się 
•zadowolony ze swego dzieła. 
Mn‘e tukże Wydawało się,, że 
to już wszystko. Z togo na­
stroju wyrwał nas głos główne 
go redaktora.

Frpmrttt tej/sfowy wiejskich gazetek ściennych, aorgani- 
wwinej przez Związek Se-mopo mocy Chłopskiej w Warszawie

Chłopak stanał w rozkroku 
nad kartonem i zapytał się 
niospódzłewame,

— Dobrze, a moja szkoła?
Pytanie bvło kłopotliwe, ale 

bez wątpienia chłopak miał 
rację.

GAZETKA POWSTAJE

Scenę tę nieraz sobie przy­
pominałem. Pierwszy raz przy 
pomniałem ja sobie, gdy oglą­
dałem u śwletllczanki „Domu 
Stoczniowca" materiały, prze- 
żmcjnne do pierwszego uume 
ru gazotki ściennej. Świetlica 
istnieje od niedawna — kolek 
tyw nie zdołał i&szcze powstać 
i śwletllczanka męczyła się 
nad gaztfka sama.

Tematy: Rocznica Lerfmow 
ska. wyzwolenie Warszawy.

Rozwiązanie — wycinki z 
prosy, a więc: streszczenie ar­
tykułu Morawlecktogo z 3 nr-u 
..Trybuny Wolności". artykuł 
o yndzlflle 1’liabpwych z ty­
godnika ..Przyjaźń", -fotografia 
rzeźby „Lehlń“ Mariana Wnu 
ku. fotomontaż ..Rocznica wy- 
zwAbmla .-tolicy" z „Przyia- 
eldlk. dział sportowy, saiy- 
ra priliWcztW (także z gazet) 
Całość uzupełń ia la dwa ama­
torek u Wierszę pracowników 

ićden o prący w Stwe 
ni Szcz'-'.lińskiej, drńgl o życiu, 
w hotelu.

Co na numerze gazetki za­
ciężyło? Dlaczego troki- układ 
wydalę mi .-.te niedość prze- 
konywulncy? Dlaczego czytel­
nik (yJejrfzie sprzed tablicy z 
uczuciem niedosytu?

Otóż — zasadn'aw, słuszna 
koncepcja połączenia treści 
numeru „specjalnego" z tema 
tyka miejscowa, lokalna, zo­
stała zrealizowana mechanicz­
nie. Nic widać Inki związek 
ma życie i wałka I.enina z wy 
Zwoleniem Warszawy oraz z 
Wybranymi wierszami. Czuje

sie. że numer został zrobiony 
zza biurka — przede wszyst­
kim zaś czuje się. żo robiła go 
świetllczanka sama, że w 
świetlicy nie ma jeszcze kolek 
tywu. Założenia sa teoretycz­
nie dobre — w praktyce czuć, 
jak to się mówi, papier.

Ten ..papier" mogą zlikwi­
dować w przyszłości tylko ży­
wi ludzie. Będzie to wymaga­
ło niejednego jeszcze wysiłku 
ze strony jednoosobowej na 
razie redakcji.

GAZETKA ZANIKA

W świetlicy PGR Pęzino wi­
szą (lwie gazetki ścienne..Jed­
na z nich zredagowana zoctała 
przez junaków z. hufca SI’ na 
dzień 1 maja 1050 roku. Jest 

■ już zlekka przybrudzona i na­
wet jako dokument historycz­
ny nic wzbudza większego za­
interesowania. Zawiera kilka 
niezbyt pomysłowych hęweł i 
sloganów oraz wykonana kolo 
rowymi kredkami karykaturę 
przeciwko spekulantom. Od te 
go czasu, tzn. od bezmała 
dwóch lat nikt jci nawet nie 
zdjął.

Druga gazetka, jak to zapo­
wiada tytuł i podtytuł (a ra­
czej ,.nadłytuł“) powinna być 
redagowana przez miejscowe 
koło ZMP. Tymczasdrń w roz­
mowie ze świetlicowym - • kar 
sjerein zespołu, Karolem Pał-

ky — dowiaduję się, że 
ZMP-owcy palcem nie ruszyli. 
Wszystko robił on sam.

Wiele dobrei woli — przy­
znają. Ale co z tego wynikło?

Numer gazetki wtrt od paś 
dziennika ubiegłego roku i po­
święcony jest 3'1 rocznicy Wie! 
kici Rewolucji Proletariackiej. 
„Artykuł wstępny" napisany 
na maszynie — ściślej mówiąc, 
przepisany z lakicgość pisma. 
Reszta — to fotografio wycię­
te z tygodników ilustrowa­
nych- Dobrze zresztą wycięte 
i dobrane: pokazują sceny z 
czasów rewolucji i to. co z 
niej się zrodziło — życie na­
rodu socjalistycznego i budo­
wę komunizmu-

Czy ta gazetka jest zła? Nie, 
nie jest zła. Tylko...

Tylko: gazetka taka może 
wisieć w każdej świetlicy: i na 
wsi i w mieście, w spółdzielni 
produkcyjnej 1 w szkole, w 
fabryce i w kole Gospodyń 
Wiejskich. Nasuwa się natar­
czywe pytanie:

— A gdzie tu PGR? Gdzie 
Pęzino?

Proszę o pokazanie ml pc- 
pfzedniego numeru. Jest du­
żo lepszy. Nosi dale 22 lipna 
1951 roku. Obok części ogólnej, 
poświęconej Manifestowi Lip­
cowemu. znajdujemy po lc- 
wej s'ronię pas gęsto zadruko­
wanego ni«.s7.vńcptóu: cobowlf 
zouia produkcyjne. Czytamy: 
.Pracownicy warsztatu media 
nlcanwo w gospodarstwie Pę- 
aino zobowiązali się wwęmon 
tować wszystkie narzędzia roi 
nicze potrzebne do akcji żniw 
ntj do dnia 10.- 7. 1951 r. o- 
raz wyremontować młocarnle 
Stahl — Lenz przywiezioną ze 
złomu, o wartości około 36 ty­
sięcy złotych. Remont, tran­
sport i robocizna przyniosą 
4 tysiące złotych, co nam dają 
32 tysiące złotych oszczędno­
ści. W/w maszsme zobowiązu­
jemy się oddać do <1vspozvcU

WITOLD WIRPSZA

zespołu wyremontowaną i go­
towa do młócenia do dnia 22. 
VII. 1951 r"

„Traktorzysta Stanisław 
Wojciechowski zobowiązał się 
wykonać w akcji żniwnej 160 
procent normy w kośzenlu 
zbóż".

Takich zobowiązań jest kil­
kanaście. Ale cóż. kiedy czy­
telnik gazetki nigdy się już 
nie dowie, czy zobowiązania 
te zostały wykonanie. Następ­
ny numer wydano w następ­
ną rocznicę, a o starej i o po­
wziętych wtedy zobowiąza­
niach ani dychu.

Gazetka ZiVLP-owska w Pę- 
ziipie wyraźnie dogorywa. Do­
gorywa zaś nie tylko dlatego, 
że ZMP-owcy się nią nie zaj­
mują. Dogorywa również dla­
tego, że nie prowadzi się na 
jej łamach dyskusji. de nie ma 
krytyki i samokrytyki, że w 
rezultacie — nie wzbudza ni­
czyjego zainteresowania, po­
nieważ nic odzwierciedla ży­
cia PGR-u.

Skrytykowałem gazetkę 
ZMP-owska w Pęzinie. I są­
dzę, że na krytykę tę odpowie 
nie ob. Karol Pałka, który ją 
ochotniczo zamiast młodzieży 
redaguje, lecz sami ZMP-ow­
cy. którzy się do wykonania 
swojej roboty nie poczuwają.

JASNO 
J PRZEJRZYŚCIE

Na Stoczni Szczecińskiej (nie 
mvlić z „Domem Stoczniow­
ca"!) wyszedł już 9-ty numer 
gazetki — jak głusi podtytuł 
„błyskawicznej" — „Iskry 
spod młota". Zżspó! redakcyj­
ny wpadł na dobry pomysł wy 
korzystania urządzeń tecbnlcz 
nych w kreślarnl: każdy nu­
mer jest powielony na świu- 
tłokonii. Pozwala to na umiesz 
ozenie gazetki w wielu miej­
scach jednocześnie — nie tyl­
ko w swietilew ale I w kery- 
lerzach budynku adtninistrą- 
cvinogo. w stołówce, w dzia­
łach produkcyjnych. Skutek 
tego jest taki, że każdy pra­
cownik Stocwii Szczecińskiej 
„Iskry spod młota" czyta.

Co czyta?
Gazetka podzielona jesł pio­

nową linią na dwa działy: „po 
ważnv“ i satyryczny. W „po­
ważnym" czvtarny o najważ­

Ludzie pracy Pomorza Zachodniego 
o projekcie Konstytucji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 51

('kończyłam 4 klasy szkoły powszechnej w czasach sa­
nacji i nie mogłam dalej się uczyć, bo rodziców nic było na 
to stać. Gdy miałam 8 lat, już pracowałam przy podnoszeniu 
cegieł w majątku księcia Radziwiłła koło Węgrptya. Książę 
sobie pałace za naszą pracę budował, a myśmy głodowali. 
A tera? moje dzieci uczą się i mają przed sobą piękną przy i 
szłość, bo wszystkie możliwości zapewnia im Państwo, a gwa­
rantuje je naęza Konstytucja.

Gdy zapoznałam się z tekstem Konstytucji, to wstąpił we 
mnie promień wdzięczności i nowe siły do dalszej pracy.

My, chłopi, potroimy swój wysiłek, ażeby osiągnąć leszcze 
większą wydajność z hu, jak również w hodowli i kontrak­
tacji trzody chlewnej. Będziemy wzorować się na naszych tru­
ciach, ludziach radzieckich, ażeby rozkwitała nasza kochana 
Ojczyzna.

IRENA WOLYNKO
indywidualna chłopko z Bartoszowa 

pow. szczeciński

Sanacyjna konstytucja wygnała 
innie z kraju

Z dumą czytam prejekt naszej Ludowej Konstytucji. 
W jej artykułach znajduje się część i mojej prący dla Polski 
Ludowej, pracy nad wykonaniem zadań gospodarczych po­
stawionych przez nasz wielki Plan 6-letni.

Nasza walka nad ugruntowaniem i umocnieniem władzy 
ludowej stworzyła to, że d>a milionów robotników w krają 
otworzy ły się wrota lepszego życia. Mam już dziś 50 latj wiele 
przeżyłem. Zwycięstwo władzy ludowej spowodowało, ze ja. 
ongiś zwykły robotnik, jestem dziś dyrektorem oddziału 
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych 1 Podwodnych w Szcze­
cinie. Władza ludowa uczyniła to, że mogę spokojnie i z dumą 
patrzeć jak rośnie i rozwija się mój osiemnastoletni syn, 
uczęszczający obecnie na kurs oficerów Polskiej Marynarki 
Handlowej.

Dlatego z nienawiścią wspominam kilkanaście lat tułaczki 
na emigracji, na którą wygnała mnie z kraju konstytucja sa­
nacyjnej Polski. We francuskich i belgijskich kopalniach po­
znałem. że burżuazja wszędzie głosi kłamstwa o rzekomych 
prawach ludu. W rzeczywistości frazesy burżuazyjnych kon­
stytucji o „swobodach" maskują haniebny wyzysk i oszustwo 
kapitalistów nad ludźmi pracy. Tylko naród prawdziwie wol­
ny juk nasz, tylko rzadv ludowe mogły stworzyć warunki dla

niejszych sprawach Polski i 
świata oraz o tym. jak się te. 
zagadnienia przełamują w ży­
ciu stoczni — w satyrycznym 
mamy krytykę i samokrytykę. 
Ten podział jest utrzymywany 
stale.

Aby się przekonać, jak to 
wygląda w praktyce, przej­
rzyjmy sobie ostatni, 9-ty nu­
mer. poświęcony rocznicy uru 
dżin Józefa Stalina oraz Kar­
cie Stoczniowca.

Dużymi, rzucającymi się w 
oczy literami wypisano:

,j)!a uczczenia rocznicy uro 
dżin Józefa Stalina, stocznlow 
cy zaciagają warty stalinow­
skie".

I niżej, mniejszym pismem:
„Załoga naszej stoczni odpo 

wiedziała gorąco na wieść o 
ogłoszeniu przez Rząd Karty 
Stoczniowca. Wśród 89 zobo­
wiązań dla uczczenia tej kar­
ty wyróżnić najeży zobowią­
zanie brygady tow. Siałkow- 
skiefjo, która zaoszczędzi przy 
budowie kutrów łącznie 740 ro 
hcczogodz.n".

Krótko, jamo i przejrzyście. 
Te dwa zwięzłe komunikaty, 
ixxlane wyraźnym, czytelnym 
pismem, więcej mogą zrobić, 
niż długi i nudny artykulas. 
którego choćby ze względu na 
drobny druk nikt czytać nie 
będzie.
Część satyryczna jest z. reguły 

wierszowana i ilustrowana ry 
sanitarni. Oto próbka amator 
sklego wiersza satyrycznego 
(z tego śamego numeru).

Więcej krytyki — lepsze 
wyniki.

Wylano karnie Czubaka. 
Bowiem .„zalewał robaka” 
I Wbrew zasadom kultury 
Stale robił awantury.
Po skończeniu pijatyki 
Wywoływał bijatyki.
Mimo upomnień i nagan 
Tworzył w kotłowni bałagan. 
Ostrzeżenie -ehuligunonr......... .
Z faktów owych niech 

wypływa:
Strzeż się wódki i awantur 
Bo z takimi — .ot, co bywa.

Wierze, rzecz jasna, ma swo 
je usterki formalne —ale jest 
żywy i swoją robotę robi.

Czy ta przejrzyście i inteli­
gentnie redagowana gazetka 
nie ma wad? Oczywiście ma 
Dwa braki wydają mi się ictot 
ne:

„Iskry Spod mlofn" są ełt^łoie 

ciwnie. Dowiedziawszy się. że 
autórcm wielu wierszy Jest in­
żynier Grotowski ’ biura ken 
strukcyjnęgo, jednocześnie 

członek zespołu redakcyjnego, 
ze zdumieniem przeczytałem 
w nr 5 z dn. 31 V.51 r. ostry 
wierszyk satyryczny na... inż. 
Grotowskiego. Później dowie 
działem alę. że nutorem wier­
sza jest sam. 'fó Udnel.

Po drugie — stoczniowcy na 
si bardzo wiele skorzy* tali z 
doświadczeń radzieckich. Ra- 
dtieckie metody pracy są sto­
nowano .wć,każd.ym . nl&amnj,, 
dziale. A o tvn\w gazetce ant 
słowa. Wydoję ml s’ę. że sta­
nowi to poważny brak

W sumie jednak należy 
stwierdzić: „Iskry spod mło­
ta" aą jedną z. najlepszych ga­
zetek ściennych na terenie 
Szczecina.

WNIOSKI
Już pobieżna analiza trzech 

gazetek pozwala na pewne 

powstania Konstytucji, która potwierdza zwycięstwo klasy 
robotniczej nad kapitalistami i zapewnia ogromne, nieosią­
galne nigdy w ustroju kapitalistycznym korzyści dla mas pra­
cujących.

W. GREGORCZYK 
dyrektor rrddz. PRC i P 

ui Scczeclnie
Witani projekt Konstytucji 

postanoaieuieui przodowania w nauce
Jestem studentką Wyższej Szkoły Ekonomicznej 

w Szczecinie. Moja siostra studiuje na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie.

Czyż było to możliwe w Polsce sanacyjnej, aby dwie córki 
robotnika kształciły się na wyższych uczelniach?

Nie o,nauce się wtedy mvślało. lecz o zdobyciu, choćby na 
kilka tygodni jakiegokolwiek zajęcia, by ulżyć trochę nędzy, 
kupić kawałek cbłeoa, by odegnać widmo głodu...

Uczymy się i jesteśmy pewne, że po ukończeniu studiów 
natychmiast otrzymamy pracę w swc.im zawodzie, że staniemy 
się wartościowymi, cenionym’, budowniczymi naszej Ojczyzny.

A w sanacyjnej Polsce? Pamiętam, opowiadał nam oiclec 
o inżynierach, którzy byli woźnymi, o bezrobotnych ludziach 
z wyższym wykształceniem, którzy chodzili po ulicach pol­
skich miast z tabliczkami, tawieszonymi na piersiach: „Przyj- 
mę każdą pracę".

Kogo obchodzi) przed wojną fakt, jak się młodzież uczy? 
jKto się tym interesował?

Niedawno napisała ml siostra, żc zdała dwa egzaminy i zo­
stała za to wyróżnlona'na otwartym zebraniu organizacji par­
tyjnej Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Takie myśli towarzyszyły mi podczas czytania projektu 
naszej nowej Konstytucji, a w szczególności przy czytaniu 
artykułu 61 o prawie obywateli do nauki, o węjce z analfa­
betyzmem, o opiece, jaką otacza państwo uczącą się mło­
dzież. t

W krótkich, prostych zdaniach artykułu 61 nowej Kon­
stytucji odzwierciedlone zostaty te ogromne, zdawało bv się 
nigdy nięoęięgalne przemiany w położeniu młodzieży, wyra* 
żona została nowa, socjalistyczna treść naszego życia, rados­
nej przyszłości młodzieży.

Powitałam projekt Konstytucji mocnym postanowieniem 
przodowania w hauce. Niech prawo do nauki, istniejące od 
dawna w Polsce Ludowej i ujęte teraz tv formę prawną, zo­
stanie przez nas poparte i umocnione Jeszcze lepszą, bardziej 
sumienną l wytrwałą nauką.

IRMIN/ń JASIŃSKA 
studentka WSE w Szczecinie

czriywaru' przez stoczniaizCcnf 

możności —wszvscy pracoWn i- 
cy-

2. Gazetka ścienna powmns 
na tle ogólnej sytuacji w kra 
ju i na święcie pokazywać, co 
się na danym zakładzie prądy 
dzieje. Aby warunek ten Speł­
nić. musi być apzetka miej­
scem dy ku-.J oraz krytyki i 
samokrytyki.

3. Gazetka powinna się uka 
zywać regularnie, a ule od 
rocznicy do rocznicy. Powinna 
bvć planowana -- wtedy nje 
?d"Tr.ą >:ę takie wypadki, ze 
w. .iędoyin..
o podjętych zobowiązaniach, 
a w następnym nic Już o ’*ty 
konaniu zobowiązań nie ma.

Tak prowadzona gazetka 
ścienna może odegrać olbrzy­
mią rolę na zakładzie pracy, 
podnosząc świadomość załogi 
i mobtlizulac la dr> dałszw’b 
wysilkóy/. A wysiłki te z kolei 
należy umieć pokazać jako 
piękno naszego nowego, wól 
nego życię.

Po pierwsze — anonimo­
wość działu satyrycznego. Nie 
jest podpisany nni autor wier 
«y, an! autor rysunków, «ni 
co najważniejsze, nie ma auto 
ra „korcspoflidencji”. według 
której •wierszyk został ułożo­
ny. To niedobrze; anonimo­
wość słusznej nawet kryty-, 
ki zawsze będzie niwelowała 
jej działanie.

(Nie chc’ałbvm -być tutaj 
źle zr<jxcwn’any: redaktorem 
„iskier spod młota” bynaj­
mniej nic brak odwagi. Prze

uogólnienia. Dadzą się one 
streścić w trzech punktach:

I. Gazetka musi być redago 
wana kolektywnie. Nie chcę 
pvz\*7. to powiedzieć, te każdy 
zakład pracy powinien mieć 
koniecznie kilkuosobowe kole­
gium redakcyjne.' Przeciwnie 
— gazetkę może redagować z 
powodzeniem jedna tylko oso 
ba. Osoba redaktora jednak 
nigdy o obliczu gazetki samo­
dzielnie nie rozstrzygnie. Pi­
sać do gazetki powinni o ue

i



O, Pisarżewski

WALERIAN LACHNITTOd Redakcji: Rozpo­
czynamy druk cyklu fet 
lietonów o pracy aiw/r 
tonkich zespołów dra- 
•Mitycznych, pióra h«- 
RZtffo sprawozdawcy te* 
a tralnepo.

strzegą lnyeh zagadnień, rozmo 
wą o sprawach bytowych zespo 
łów. Do rzadkich wyjątków na 
leża tacy kierownicy zakładów 
pracy, jak ob. Szklarczyk. ehy 
ba najlepszy aktor wśród pocz 
towców Szczecina, którzy umie 
ja godzić głó<J pracy aityatyez 
nej członków zespołu z obowiąz 
kami służbowymi. Częściej sły­
szy się skargi na brak zaintore 
sowa ni a. ,

K:uMn. ntoy na obrotowej 
scenie, ukażę czytelnikom in­
ny wycinek spraw amator- 
9kićh teatrów, rzućmy okiem 
na jeszcze jedną tylko część 
tego, na którym zatrzymała 
się nasz* uwaga. To ról* 
OR?.Z. Terminy eliminacyj­
nych przedstawień już bliskie. 
* ORZ?. jeszcze nie rozesłała 
ankiet, tw których zespoły 
winny dokonać formalnego 
ągłoszetoa udziału w festiwa­
lu. Naradę reżyserów 1 patro­
nujących zespołom artystów 
zawodowych zorganizował nto 
ORZŻ. a Wydziai Kultury i 
Sztuki MRN. która W 50 proc, 
finansuje zespoły festiwalowe. 
OR.ZZ do tego stopnie nie pa­
nowała nad akcją festiwalo­
wą. że wysyłała artystów za­
wodowych na patronów do In. 
stytucjl. w- których zespołów 
n>e bvło. Gdyby postarano się 
o odpowiednie zmobilizowa­
nie poszczególnych zarządów 
związków zawodowych do or­
ganizowani’, 2tspOlów drama­
tycznych. nie tylko w Szczeci­
nie. aJe < w powiatach, z pew­
nością, powstałoby daleko wię­
cej zespołów. Pracę powsta­
łych I przebieg organizowania 
się młodych zespołów należa­
łoby również systematycznie 
kontrolować. Z popełnionych 
błędów płynie nauka na przy 
szłość: nie popełniać ich wię­
cej.

Trzeba Więc stwierdzić, że 
festiwalowy ruch ainaton-isi

Przedłużenie konkursu 
na pamiętnik chłopa • spółdzielcy 

VV związku z ogłoszeniem w nr 9 z dnia 2 czerwca lf>51 r. 
„Życia i Kultury" konkursu na pamiętniki chłopa-spółdzielcy 
napłynęło już do Redakcji sporo prac. Jednocześnie otrzyma­
liśmy pewną ilość listów, w których chłopi - spółdzielcy, po­
wołując się na brak czasu w okresie akcji jesiennej ni wsi. 
proszą o przesunięcie terminu nadsyłania pamiętników

Pragnąc umożliwić wzięcie udziału w konkursie jak naj­
większej liczbie chłopów - spółdzielców Redakcja postanowi­
ła przedłużyć termin nadsyłania prac
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Jak zapowiedzieliśmy, autorzy najlepszych pamiętników 
otrzymają wysokie nagrody pieniężne, a mianowicie:

PIERWSZA NAGRODA — 3 000 zł.
2 DRUGIE NAGRODY PO 2 000 zł.,
3 TRZECIE NAGRODY PO 1.000 I

Niezależnie od tego autorzy wyróżnionych pamiętników 
otrzymają inne cenne nagrody ufundowane prza? ■-■zczę.cińśkt 
oddział Związku Literatów Polskich.

Przypominamy, że Redakcja udziela listownie wszelkich 
informacji w sprawie konkursu, jak również przezyia zainte­
resowanym potrzebne materiały piśmienne.

Wychowawczego oddziaływania 
przez czynniki administracyj* 
ne, a nawet związkowe i poda 
stawowe organizacje partyjne.

Mojej wędrówki po świetli­
cach jeszcze nie zakończyłem, 
ale w przeprowadzanych' już 
rozmowach, głosy c sprawach 
zakulisowych brzmią wyraśnla 
i alarmujące.

Sprawozdawcę oblega za $cr> 
tlą tłum postaci. Spod szminki 
wyłaniają się rumieńce zapału 
i radosnego zmęczenie W 
błyszczących dumą oczach tal 
się pytanie: jak wypadłem?— 
Prośba o krytyczną, ale szcze» 
rą i życzliwą u watrę, tę — o- 
bok oklasków wdzięcznej wi-

W ŚWIETLE
FESTIWALOWYCH REFLEKTORÓW

m« charakter Inicjatywy od­
dolnej, zrodził się i rozwija i 
umiłowania teatru.

Artysto z komedii ?.s!#ockie 
go wyciera twarz śUerecaką. 
Potężne jego bicepsy uwolni­
ły się już z kostiumu XVIII — 
wiecznego elegant*. Aż dziw, 
że się w tym fraczku mieści­
ły, tak swobodnie pOritozs? się 
aktoi • amator. Na zapewnie­
nie przewodniczącego Rady 
Zakładowej, że do piątku ..gar 
óerOby" będą inaczej Wyglą­
dał}. rzucą chłodne: ..N!e wic 
rzę'", a do mnie zwraca się z, 
jakże wymowną, popartą ge­
stem ogarniającym współtow, 
rtyszy uwagą:

— To wariaci! Zakochani w 
teatrze! Nas od tej pracy, ani 
niewygodą, arii dtmem nie 
odpęd?:!

Ślusarz Krauze i kolejarz 
Kaczmarek, aktorzy i dekora­
torzy, maszynista sceny wie­
czorem. a sortOw^cy peezek 
u dzień — są zakochani w 
swojej robocie. Jedni już. rlaw 
no — ci eą nieuleczalni; in­
nych napada to nieoczekiwa­
nie, w jakiejś chw!li dobrze 
zastosowanego gestu, Właści­
wej Intonacji głosu.

Teatr, to także praca, trud 
na i ciekawa, wytrwała i sy- 
stemstyczna. to Wielka lekcja 
kultury i Ideologii, próba ta­
lentu I charakteru.

Ale to już nowy splot zag&d 
nień. O nich za tydzień,

poglądach człowieka na przy­
rodę i które nie tylko ostalooy 
się w świetle późniejszy .!, 
zdobyczy nauki. tocz przeciw­
ną — nabrało nowego ogrom­
nego znaczenia.

Mendelcjew sporządził tabli 
cę wszystkich znanych w o- 
wym czasie pierwiastków che 
micznych. w kolejności ich clę 
żarów atomowych; ustalił więź 
między plerwiastlouni i odkrył 
periudyezńość zmian ich wła­
ściwości — w zależności od 
iich mtęjscn na tablicy. Przed 
Odkryciem MendelejeWa n’c 
wiedziano ile islpieje w przy­
rodzie pierwiastków, nie wie­
dziano nic o ich wzajemnych 
związkach Nic przypuszczano 
że istnieje coś wsfWInego mię­
dzy szlachetnym błyszczącym 
złotem a matową, łamliwą siar 
ką. między trojącym fluorem 
o nieszkodliwym bizmutesp.

Wiosną 180S r. wielu rosyj­
skich chemików otmymalo <•■! 
Mendelejewa rozprawo pt. 
„Próba usystematyzowania 
pierwiastków", która posłuży­
ła następnie jako wstęp do na 
pisanego przez Mendelejewa 
uniwersyteckiego podręcznika 
chemii pt. „Podstawy chemii". 
Tezy tej rozprawy stworzyły 
podstawy współczesnej chemii.

Mendelejew wykazał w swej 
tablicy, że wszystkie istniejące 
w przyrodzie pierwiastki, 
przedstawiające pozornie tak 
ogromną różnorodność, tworzą 
w rzeczywistości harmonijny 
system. Układ periodyczny 
Mendelejewa nie tylko ustalał 
wzajemną zależność chemiez-’ 
nych I fizycznych właściwo­
ści pierwiastków, lecz pozwa­
lał przewidzieć Istnienie no­
wych. nieznanych jeszcze pier 
wiastkbw. określając z góry 
ich właściwości i miejsce na 
tablicy. I rzeczywiście, opiera­
jąc się na genialnym odkry­
ciu rosyjskiego chemika, bada 
cza różnych krajów dość szyb 
ko odkryli wszystkie braku­
jące w układzie periodycznym

Ludzie rosną w pracy, ioe- 
ną i rozwijają się także w pra 
ey kulturalno - oświatowej.

Dziś teatr amatorski, te nie 
chwilowy kaprys nudzących 
się „pań z towarzystwa", ale 
zespołowa praca samokształce­
niowa, którą można i , należy 
nasycić treścią ideologiczną. 
Wykorzystać do celów ideowo- 
Wychowawczych, powiązać z 
pracą produkcyjni. Praca na­
szych świetlic i ich 2tspołów 
dramatycznych, postulatu te­
go jeszcze nie spełnia całkowi 
de to prawda, ale też wy­
raźnie powiedzieć trzeba że jej 
niedocenianie, brak nadzoru 
nad nią i opieki, z pewnością 
nto SBgyczyniają się do przy­
śpieszenia realizacji zadania 
świetlic, którym jest — we­
dług słów Lenina — polityczne 
wychowanie mas.

Dlaczegóż to więc Marysi z 
..W rodzinnym domu" po prze

DOŚĆ ZALEĆ\NIJU

downś — jedyną nagrodę za 
bezinteresowną, anonimową, a 
jakże nieraz ofiarną pracę. 
Wszystkie moje dotychczasowe 
spotkania z aktorami — uw 
torami po przedstawieniach 
czy na próbach, kończyły się 
zawsze długą, ciekawą, cdnla* 
niającą wiele dla widza niedo-

O CZYM TRZEBA PAMIĘTAĆ
pracowaniu przez nią 8 go­
dzin, utrudnia się Współpracę 
» jej dawnymi kolegami w ze 
spole MPK? Dlaczegóż to nikt 
nie zatroszczył się. czy zespól 
ten upora się z dekoracjami, 
czy nie potrzebuje pomory w 
zdobyciu materiału na Ich wy 
konanie? To mśło po przed­
stawieniu uścisnąć dłonie wy 
konaWców i pogratulować >m! 
Mało — i późno. Powiadać?:, 
że MPK ma zespół dopiero 
od niedawna. Dobrze. J»kże 
więc jest gdzie indziej? 
Wprawdzie pocztowcy nie 
skarżyli się ale też nikt z ze­
społu nie Wyrwał się z poch­
walą dyrekcji. czy rady ?akłs 
dOWej. A przecież zespół ton, 
Jedyny. pocztowy zespól w 
województwie. jeszcze w ro­
ku ubiegłym obchodził nieco­
dzienny jtiblleus? fiO-ciu przed 
stawień w ciągu trzech lat swe­
go istnienia.

.Jaskrawym potwięrdzenięm 
obserwacji wędrującego po a- 
matorakich scenach sprawo­
zdawcy są warunki, w. jakich 
pracuje zespół ZZK. Znany, 
zasłużony, nagradzany — chlu 
ba artystyczna DOKP. Salę 
teatralną Wyremontowano — 
prawda. Ale zajrzyjmy za ku­
lisy. ściany odrapane, brud­
ne. podłogi przypominają kle. 
p sko. takie czarne. Z. poza 
iedyn«g> wieszaku? uginające­

go afą pod ciężarem okryć (zi 
ma!), Wystają czyjeś ręce, na­
ciągające na nogę skarpetkę; 
z drugiej stronjr niepokojące 
chwianie się lej improwizowa­
nej zasłony zdradza, iż więcej 
osób szuka za nią schronienia.

Rada Zakładowa wielokro­
tnie okładała solenne przyrze­
czenia poprawy obecny<h wa­
runków pracy śospółu.

Ale dość!

MĄDREJ GŁOWIE...

miski. Pochlipuje. Zbliża się 
do niej Wojtek śliwa. Pada 
pierwsza „kwestia”:

— No co, Maryś, pójdzie*- 
my?

•
Pod opieką swych kierowni­

czek oh. Pigłowskiej i artystki 
Państwowego Teatru Polskie­
go ob. Burskiej, zespół szcze» 
(lińskiego MPK roz.pcczyna 
próbę sytuacyjną jednoaktów> 
ki Piotrowskiego „W rodzin­
nym domu”.

— Te dwa krzesła będą tym- 
rzafjorn imitowały drzwi. Nie 
tak! Oparciami do przodu. Za­
czynamy. Tylko swobodnie, 
prawdzlwię, nie okłamujcie 
nas!

Marysia zaczyna zmywać

KURTYNA W GORE
Niektóre z 16-Łu ochotni** 

czych zespołów drama tycznych 
wprowadziły jvź na sceny 
swych świetlic przez wiele ty­
godni przygotowywane sztuki, 
inne hliski już termin pierw­
szych eliminacyjnych przedsta* 
wień podnieca db tym Inten­
sywniejszej prścy.

Ogłoszenie ogólnopolskiego 
ochotniczego Festiwalu Sztuk 
Polskich zaktywizowało miłoś­
ników sceny, ożywiło pracę 
Świetlicową. Zrodziły się am 
hjeje, zarysowuje szlachetna 
rywalizacja, ujawniła bogata 
i ciekawa probleinntyka teatru 
ochotniczego.

•Jak pszczoła cenny nektar, 
zbieram ja ,w wędrówkach po 
świetlicach, z rozmów z akto­
rami — amatorami. Kolejarz 
jest twórcą nieprzeciętnej o« 
prawy scenicznej, konduktorka 
tramwajowa okazuje się wraż­
liwą odtwórczynią roli wiej* 
skicj kołaczki, pracowniczka 
poczty po przedstawieniu śpie­
szy nn nocny dyżur, jcwzżze na 
korytarzu dyskutując o tym, 
co tego wieczoru było dobre w 
grze zespołu, a co źle wyparło.

W przewie, za kulkami por 
słyszycie rozmowy aktorów z 
towarzyszami pracy. Rożne, 
ttt taką na przykład:

•— Widziałeś, juk muruje­
my? i

—- Nie.
— To zobaczysz! Grzane pi» 

wo nam się należy za taką ro- 
lx>tę!

Zapał, wielkie, nowe przaży* 
ćia, osiągnięcia — i błędy; o- 
fiarna praca — i„n|eZrozumie< 
nie lam, gdzie go być nie po­
winno — na różne rzeczy i 
sprawy napotykam w mej wę* 
drówce.

Powodzenie pierwszego festi­
walu ochotniczych związko­
wych zespołów dramatycznych 
i jego i.ływozy wpływ na ży« 
cie świetlicową, zae.hęeiły 
CIIZZ <|o spopularyzowania 
najnowszych osiągnięć pol­
skiej dramaturgii w nowym o* 
gólnopolskim festiwalu- Do­
puszczono rlo niego kilka utwo 
rów scenicznych dawnych, 
stąd raczej odpowiadałaby mu 
nazwa dest.iwalu Sztuk Pol» 
sklch.

PYTANIA DOMAGAJĄ SIĘ ODPOWIEDZ)

W samym Sscttcinia najwi$> 
ccj, be aż 5 zespołów, wysta* 
wia najprostszą bodaj ze 
sztuk festiwalowych — A. La­
chowicza „Zaprzęgać konia”; 
po dwa zespoły przygotowuję 
Maliszewskiego „Wczoraj i 
przed-wczora.i”, Gozdawy 5 
Stępnia „Wodewil warszaw­
ski” j Piotrowskiego „W ro­
dzinnym domu”. Tama „Zwy» 
kią sprawę”, Zabłockiego „Fit 
cyka w zalotach" w opracowa­
niu scenicznym Bolesławy Kaj 
dukowicz. Rybarskiego „W 
stoczni’’ i żuławskiego „Gdzieś 
w powiecie” wystawiają pr*r 
eownicy MRN, kolejarza, stocz 
niowcy oraz pracownicy Urzę­
du Pocztowego n> 2 i Rozdziel* 
ni. Pracownicy Szczecińskich 
i Nndodrznńakich Zakładów 
Przemyślu Odzieżowego obok 
Jednoaktówki ' Piotrowskiego, 
pracują również nad A. Sterna 
„Górnicy". Wśród zespołów 
jest grupa amatorów żoł­
nierzy. Na razie poza Konkur­
sów zespół amatorski Towa­
rzystwa Kulturalnego żydów 
w Polsce przygotowuje prze­
róbkę eceniczną powieści Kazi 
mierzą Bęandyaa „Sameon".

Tak przedstawia »tę reper­
tuar szezecióskiej grupy zespw 
łów festiwalowych. Wachlarz 
ambicji rosposrtatty szeroko. 
Weterani amatorskiego rUcliu 
teatralnego w Szczecinie — ze­
spół ZZK — odważnie sięgnęli 
po sztukę kostiumową, nie 
przerazili się jej wierszowane* 
go dialogu („Fhcyk w zalo­
tach"): część młodych zespo­
łów wybrała — i słusznie -- 
sztuki łatwe do wystawienia, 
nic wymagające liczniejszej ob 
si dy; druga —- wcale niemniej 
liczna ich grupa —- hołdując 
hasłu „mierz siły na zamiary", 
nie ulękła się ani zmiań deko­
racji „Wczoraj i przedwcze< 
taj”, ani trudnych zbiorowych 
sccr „Wodewilu warszawskie 
go”, anj odpowiedzialności z* 
realistyczne wyrażani* głębo­
kiej problematyki politycznej, 
zawartej w jednej z najwar- 
toś<'iow8zycl polskich «ztnk 
współczesnych, jaką jest ..Zwy 
kia sprawa".

Niemal połowę ogólnej licz-* 
by zgłoszonych do festiwalu ze 
: połów związkowych dał Szcze* 
cin. Dodam, że większość z 
nich, to zespoły' świeżo zorgani 
zowane. O czym to świadczy? 
O wielkiej atrakcjnoścj teatru 
nmetórskjego? Tak. ale nie 
tylko. Także o potrzebie mo­
bilizacji ruchtł amatorskiego, 
a o* dalsza meto — starań o 
utrzymanie zainteresowania zc 
spotów pracą teatralną- O ist» 
niejącym już znacznym unriło* 
wanto teatru wśród mas pra- 
cownięzych’ Tak ale stwierdza 
iąc jego niezwykłe nieraz i licz 
ne przykłady, także o niedoce­

nianiu tych zainteresowań Uch

Układ periodyczny piertyiasi 
ków chemicznych. odkryty 
przeszło M lat temu przez wici 
kiego chemika rosyjskiego. 
Mendelejewa, stal się i poz<»- 
staje na<b>] drogowskazem dla 
badań naukowych w <iz!eit-.:~ 
nie chemii, fizyki, geder.ii. 
Ucha.kl i wielu innych nauk. 
Zasada periodycznoscj znala­
zła zastosowanie przy bada­
niach różnorodnych zjawbk 
przyrody. Rzadko zdarza się 
odkrycie naukowe, które tonią 
czałnby tuk wielki przełom w

pierwiastki — gal, skand, ger-s 
man i inne.

Ułttod periodyczny Mendr- 
icicwń pomógł Ramsayowi cd 
kryć argon, małżonkom Nod- 
dak odkryć ren Układ ten tłu 
żyl .inko dr.igowśkoz dla Ma- 
i-i' Skiodow.dclej i Piotra Curie, 
którzy p-> raz pierwsięy otrzy­
mali w laboratorium płerwkut 
ki promlontotwórc-e oraz uc-zo 
nym rosyjskim Wenmdskie- 
mu i Fersmnnowi. którzy po­
stawili przed nauką zagadnie­
nie zbadania toto atomów wa 
wsz.echświccie. Rozwiązanie te 
go zadania wedle tneted współ 
cztsnej geochemii i astróche- 
mti pozwala odkrywać w przy 
redan złożu rzadkich i rozpro­
szonych pferwldstkó*-’'. wyjaś 
nia strukturę gwiazd itp.

Mendelejew był nie tylko 
wielkim uczonym, lecz rów­
nież wspaniałym. ezłow:cl:'e:n. 
Łączył ca niezwykle dobro­
duszne usposobienie i sztoehet 
ny charokte: z. szerokością ho 
ryzontów myślowych i nie­
zwykłą wytrwakto ią, w dążę-* 
n:u dn celu Poglądy społecz­
ne Mendelejewa ukształtowa­
ły się pod wpływem rosyj­
skich rewolucyjnych demdkra 
tćw. Pod ich wpływem Mede- 
lejew stworzył własny ideał 
nauki, której „porlew" c— Jak 
mówił — oitoł wzejść dia pu­
dowego żniwa".

Zainteresowania Mendeleje-* 
wa jako naukowca były nie­
zwykle wielostronne. Mendela 
jew prowadź’} badania nad no 
syymi rodzajami nawozów 
.♦ztucznych, brał udział w kop 
struowaniu pierwszych łama­
czy lodów, powziął myśl o bu 
dowie rurociągu naftrrcceo. o 
frakcjonowanej destylacji ro­
py naftowej i podziemnej gazy 
fikacji węgla: jednocześnie był 
On prekursorem meteorologii 
naukowej.

Spuścizna twórcza Mendele- 
jvwa jest ogromna; obejmuje 
ora 431 brać wyd-ipuh dru­
kiem, z których dwie trzecie 
poświęcono są z»gadn:<*n!om 
nsntkowym i technicznym, a 
Jedna trzccto — to prace li­
terackie i podręczniki nauko­
we.

Do niedawna okryta byte ta 
Jemnicą droga, jaką doszedł 
Msstdelejew do odkrycie perto 
dyczego układu pierwiastków.

Mendelejew przez wrodzoną 
skromność niechętnie o tym 
mówił. Dopiero przed rokiem 
w archiwum Uniwersytetu Lo 
ningradzkiego odnaleziono no 
we dokumenty — brudnopls 
pierwszego szkicu układu pier 
wlastków. Brudnopis ten 
świadczy o oryginalności i »a- 
moistności badań Mendelejewa. 
Figurującą nn tym dokumencie 
data 1 marca 18(19 r. tnożrw 
uważać za dzień wielkiego od 
krycia Mendelejewa, dzień', w 
którym narodził się perlodycz 
ny układ pierwiastków che­
micznych.

Cała postępowa ludzkość 
czci pamięć wielkiego uczone­
go — tytana rw-iki rosyjskiej 
i światowej.

Wielkie odkrycie 
uczonego rosyjskiego



Stanisław Szydłowski

Wzmianka o Johnie
John mieszka w wielkim mieście 
nad wielką, wielką wodą. 
John, kiedy głodny, jeść chce.
John nie chce* umrzeć z głodu.

John chodzi w starym swetrze^ 
na świat z pokorą patrzy, 
John niestrudzenie żebrze 
o trochę jakiejś prący.

«

I w chudej piersi Johna 
już tli się iskra buntu.
Hej, Johnie, z głodu konaj, 
lub ubierz, Johnie, mundur!

Tak Jan w kolegów gronie 
w świetlicy, po robocie, 
o biednym wspomniał Johnie, 
co bez roboty chodzi.

Ktoś rzeki: John w ręce swoje 
wziąłby młot rewolucji!...
Jan czytał dalej projekt 
zwycięskiej Konstytucji.

Niechlubne 
współzawodnictwo

W niektórych PGR z powodu złej organizacji pracy 
oniłoty prowadzone są w i'lwim tempie. „Przodują" w 
tym: Zespól DOBRZANY,' pow. Stargard. (Dyr. STEG- 
MAN), Zespól WĘGORZYNO pow. Łobez (Dyr. CZF.R 
NIAK) Zespół GRYFICE, pow. Gryfice (Dyr. WYBRAN- 
SKI).

W-RONY. MYSZY: Do roboty bractwo! Skoro 
oni planu nie wykonują, to my go wykonamy...

Sprostowanie
W porzednim nr „Komara" zakradł się błąd korektor- 

ski do wiersza Stanisława Szydłowskiego. Zamiast:
Ci. co na miarę swego brzucha i żądz swych pragną 

świa1 przekroić.
powinno być:

Ci. co na miarę swego brzucha i żąda strych pragną 
świat przykroić.

Nasza Wielka Karta

.... VV czterech porach się. roku rozslędę 
jak wśród izby i będę sądem.
będę rządem, żeby była szczęśliwa, 
wielka, wolna i sprawiedliwa".

Rys. E. Messer.
(St. R. Dobrowolski — „Dzieje")

Som i takie SOM-y
Warsztaty SOM w Krzęcinie (kier. Bu­

gajski) zajmują się reperacją snopowiąza- 
łek potrzebnych do... żniw, zamiast repe­
rować sienniki, które leżą porzucone na 
polach w Chłopowie i Granowie.

.,Robotnicy4*
Pełnomocnik dla spraw bez­

pieczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego ,takim bowiem tytu­
łem maskuje się minister woj. 
ny „rządu" w Bonn. pan. Teo­
dor Blank, obawia się niechęci 
olbrzymiej większości społe­
czeństwa zachodnio - niemiec­
kiego do włożenia mundurów 
Wehrmachtu, tworzonego na 
rozkaz Amerykanów. Dlatego 
usiłuje .on przekonać wszyst­
kich. że mundur ten -nie bę­
dzie niczym innym, jak tylko 
praktycznym ubraniem robo- 
czym".

Pan Blank zapomniał tylko 
o jednym; że zarówno społe­
czeństwo zachodnio - niemiec­
kie jak i mieszkańcy całej Eu­
ropy widzieli w latach 1939 — 
1945 tych ..robotników" przy 
robocie. Ubrani byli właśnie w 
takie „praktyczne ubrania ro­
bocze".

..Błogosławiona** uiojna
Dowódca VIII amii amery­

kańskiej na Korei, gen. Van 
Fleet oświadczył koresponden 
łowi agencji „United Press”, 
że:

„Wojna no Korei błogo 
MiiWieństwem. Koreańskie wy 
padki były potrzebne. aby 
naszej obronie została nada­
na należyta forma. W chwili 
obecnej nlfize fabryki produ­
kują coraz więcej broni"

Oj. jak to nie dobrze, kiedy 
jeden do sasa, a drugi do łasa. 
Bo pan Jessttp w ONZ wywo­
dził, że rząd amerykański z 
najwyższą niechęcią orzvstą- 
pil do działań wojennych na 
Korei. A tu pan Fleet zapew­
nią, że to t'5^’ "'"ty biznes.

Drees
— „przyjaciel ludów“
Premier holenderski. Drees 

otrzymał tytuł doktora honoris 
causa na uniwersytecie w

Maryland, w USA. Przy tej o- 
kazji wygłosił mowę, w której 
wystąpił z aiwlcm do USA i 
Europy zachodniej o wzmoże­
nie pomocy dlą zacofanych go 
spodarczo obszarów świata 
Pan Drees wywodził

„Pomoc techniczna jest, nie 
zbędna w celu nie dopuszcze­
nia w krajach zacofanych do 
zamieszek politycznych, które 
odbijają się boleśnie w Euro­
pie i Ameryce".

Wiemy więc o jaką pomoc 
prosi p. Drees. Pałki gumowe 
gazy łzawiące przeciw strajku 
iącym w Dakarze. czołgi do 
Stiezu. karabiny maszynowe do 
Vietnamu. działa szybkostrzel­
ne do Tun'stt. bombowce do 
Maroka O takiej pomocy ma­
rzy „przyjaciel ludów" pan 
Drees. Chciałoby się duszy 
do.. Indonezji .

D e k o r o id a n i e 
opryszkóu;

Stanton Griffis, który do 
ubiegłego tygodnia nlastowal 
godność ambasadora amery­
kańskiego w Madrycie, poło­
żył' niemało zasługi dla zacie­
śnienia więzów przyjaźni mię­
dzy „demokratycznym" rzą­
dem Trumana a karcrchrzc- 
śęjjańskiin’' rządem Franco. 
W imieniu swęgo zwierzchnika 
dekorował on pstalnio „Legią 
honorowa” trzech pułkowni­
ków sztabu frankistowskiego, 
za ich .wyjątkowo doniosłe ztt 
sługi w pełnieniu ważnych 
obowiązków" .

Zasługi, które zdobyły uzna 
nie pana Trumana. to gnębię 
nie i wtrącanie do więzień 
patriotów hiszpańskich walczą 
cycb o prawo do życia i wol­
ności, to tnordowanie i prześla 
downnle tysięcy niewinnych 
ludzi „

W zamian Franco pewnie 
udekoruje Mac Arthura. Rld- 
gwaya i członków tzw. Komi­
sji Badania Działalności Anty 
amerykańskiej. I będą kwita.

S.O.S. - CZS!
Szcz. Zakt. rrzem.rslu Drzewnego mają na sklućLie *000 ntoU- 

ków szkolnych. któie zajmują wszystkie wolne por. ieszc-zenia. Sto 
liki wykonane z< te ty na zlecenie Centrali Zaopatrzenia Szkół, któ­
ra... zapomniała o nich.

Pytanie: co widać na rysunku?
Odpowiedź: stos stolików i zrozpaczonego dyrektora.
Py tanie: czego na rysunku nie widać...?
Odpowiedź: rozsądnego planowania.

... zima za okn<‘i.i

... wiosna za pasem

... coś tu nie dobrze jest z czasem!

Zza dolarowej 
kurtyny
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